
^N O W O ŻYTN A , NA JADA.
' ^ t a s g ż y t n i  z a p ć ł n j a l i  w  s w ^  w y o b r a ź n i  l a s y  i  r z e k i  r o ż tu a i t e r n i  

..  śjjs. 4 ) ó g p i ą a in i , - n a j a d a m i ,  d r y j a t i a n r f - i t p .  1 m i to lo g ja  ^ ł o w i a f r s k a  z rii
—. l ó Ś n A . ^ n s a ł l r i  » i a  I r  n n r t t r i a  M i r d r i o n r h w a  > n / « . nlóśneyłusąłki,- jak poezja Miel 

W rzeczyw istości dłdgo tiaćfi 
nadbrzeżnych, by znaleźć w

t^ewicźa mówi o świteziankach. 
>ahy dzisiaj błądzić pp sitowiach  
nich ta^ą nbw oeźesną b o g ir ^ .

F o t .  M e t r o  G o R lw y n  M f iy » r ,
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PROCES SIÓSTR HALAMA.

Małżeństwo p. A. Struga. Z n a n y  p o w ie śc io -  
p is a rz  i p u b lic y s ta  p . A n d rz e j S tr u g  w s tą p i ł  w  z w ią ­
z k i  m a łż e ń s k ie  z p . N ellą  G rz ę d z iń s k ą , k tó r a  
w  c z a s ie  w o jn y  ja k o  k u r je r  K o m e n d a n ta  P i łs u d ­
sk ie g o  b r a ła  c z y n n y  u d z ia ł  w  o rg a n iz a c ja c h  n ie ­

p o d le g ło śc io w y c h .

Zgon wybitnego taternika. P o w s z e c h n y  ża l 
w y w o ła ł  p rz e d w c z e s n y  z g o n  z n a k o m ite g o  ta te r n ik a  
i z a s łu ż o n e g o  o b y w a te la ,  śp . d r . M ie c z y s ła w a  Ś w ie ­
r ż a ,  k tó r y  p a d ł  o f ia rą  k a ta s t r o f y  p o d c z a s  w y c ie c z k i 

n a  s z c z y ty  ta t r z a ń s k ie .

S e n s a c y jn y  p ro c e s  to c z y ł  s ię  d n ia  6  b m . w  W a rs z a w ie . S io s try  H a la m a , z n a n e  ta n c e rk i ,  w y s tę p u ją c e  z w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  w  „M o rsk iem  O k u “ w  W a r ­
s z a w ie  w y s tą p i ły  z e  s k a r g ą  p rz e c iw  p o w ie śc io p is a rc e  p . R z e p e c k ie j o  z n ie s ła w ie n ie  ic h  w  k s ią ż c e  p. t . :  „A  co  z w ią ż e c ie  n a  z ie m i“ . P ro c e s  z a k o ń c z y ł  s ię  
s k a z a n ie m  o s k a rż o n e j n a  m ie s ią c  w ię z ie n ia  b ez  z a m ia n y  n a  g rz y w n ę . Z d ję c ie  n a  le w o  p rz e d s ta w ia  p p . H a la m a  w ra z  z a d w . L u x e m b u rż a n k ą  i a d w . G u t- 
m a n e m  n a  s a li r o z p r a w  (w  g łę b i s to i z n a n y  k a r y k a tu r z y s t a  p . J .  S z w e jc e r-Jo te s )  —  n a  p ra w o  z a ś  o s k a rż o n ą  p. R z e p e c k ą  z  o b ro ń c ą  a d w . T y rk o w s k im .

oznacza

zapewnienie piękności i śnieżnej bia­
łości zębów oraz zachowanie czystego 

oddechu.

Uroczystości św. Wacława w Pradze. Z u d z ia łe m  p rz y ­
b y ły c h  z ro z m a ity c h  s t ro n  d o s to jn ik ó w  K o śc io ła , p o m ię d z y  
k tó r y m i b y ł  ró w n ie ż  i n a sz  P ry m a s  k s .  K a rd . H lo n d , o d y ły  
s ię  w  P ra d z e  w ie lk ie  u ro c z y s to ś c i  k u  czci św . W a c ła w a , k ró la  
i a p o s to ła  C zech . F o t .  v. G o ts c h e .

Z p ob yt u  króla 
s z w e d z k i e g o  
w T a llin ie .  W a ż ­
n y m  e ta p e m  n a  d ro ­
d z e  d o  p o li ty c z n e g o  
z b liż e n ia  s ię  p a ń s tw  
b a ł ty c k ic h  b y ły  o d ­
w i e d z i n y  k r ó l a  
S z w e c ji G u s ta w a  V. 
w  T a ll in ie , s to lic y  
R z p lte j Ł o te w sk ie j . 
P o d a je m y  tu ta j  u  g ó ­
r y  m a lo w n ic z y  w i­
d o k  p o r tu  w  T a llin ie  
z  p r z y b y łe m i s t a t ­
k a m i s z w e d z k ie m i, 
n a  le w o  z a ś  k ró la  
G u s ta w a  V  p o d c z a s  
G a rd e n  P a tr i  u  p r e ­

z y d e n ta  Ł o tw y .

Honorowa szpada Amb. Chłapowskiego. O rg a n iz a c je  p o l­
s k ie  w  P a ry ż u  w rę c z y ły  p. a m b a s a d o ro w i C h ła p o w sk ie m u  h o ­
n o ro w ą  s z p a d ę  d la  u p a m ię tn ie n ia  p ię c io le c ia  J e g o  d z ia ła ln o ś c i 
w  s to lic y  F ra n c j i  ja k o  p rz e d s ta w ic ie la  R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j.

F o t .  Ś . L o n d y ń s k i  —  P a r y ż .
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I bez piegów spędzisz lato

W ITALJI PAPIEŻA I MUSSOLINIEGO.

Z życia młodzieży fa­
szystowskiej. O rgan iza­
cja m ło d z ieży  fa sz y s to w ­
skiej t. zw . B allila g ru p u je  
m łode pok o len ie  w sp ó ł­
czesnej Italji, za jm ując  je  
ćw iczen iam i w  za k res ie  
w y ch o w an ia  f i z y c z n e g o  
i p rzy sp o so b ien ia  w o jsko ­
w ego, n ie ty lko  ja z d ą  n a  
n a r ta c h , w iosłow an iem , ale 
n a w e t p ro w a d ze n iem  sa ­
m olotów . P o d ajem y  tu ta j 
3 o b razk i, odnoszące  się do 
życ ia  tej m ło d z ieży  w  oko­
licach  B olzano , a  m ianow i­
cie u  g ó r y : ćw iczen ia  w  p ro ­
w ad z en iu  sam olo tów , na 
le w o : ćw iczen ia  n a rc ia r­
sk ie , n a  p raw o  zaś  kom pa- 
n ję  s trze lców  z szaro tkam i.

Stosunki dyplomatyczne pomiędzy Stolicą Apostolską a Królestwem Italji. W chodzą one już  n a  n o rm aln e  to ry . „O ba p a ń s tw a  w y b ra ły  ju ż  sie­
d ziby  sw oich  w za jem n y ch  p rzed staw ic ie li dy p lo m a ty czn y ch . S iedz ibą p o se ls tw a  ita lsk iego  p rz y  W a ty k a n ie  zo s ta ł h is to ry c z n y  p a łac  „V igna di P ap a  G iuglio" 
p rz y  V ia F łam in ia , z b u d o w a n y  p rze z  p ap ieża  Ju lju sz a  III. (zdjęcie n a  lew o). P o se ł W a ty k a n u  n a to m ia s t rez y d o w a ć  b ęd z ie  w  Villa A lbani p rz y  Via N om en tana 
w  R zym ie (zdjęcie n a  p raw o). Król Italji m ian o w ał ju ż  ró w n ież  sw ego posła , se n a to ra  hr. C esare  M aria De Y ecchi (w  środku). c. D e iiu s  —  N e w  Y o r k  T im e s .

Na p raw o :
N o wy  a rc y b i­
skup medjolait- 
skl. Ojciec św . n a  
s iedzib ie  a rc y b i­
skup ie j w  M edjo- 
lan ie , k tó rą  n ie ­
gdyś sam  za jm o­
w a ł — u sta n o w ił 
k a rd y n a ła  Sc.hu- 
s te ra , S zw ajcara  
rodem , sy n a  ofi­
ce ra  p a p i e s k i e j  
gw ard ji sz w a jc a r­
skiej. A t la n t i c  P h o to .

W  a p te k a c h  i d ro g .  
k r e r a B ’15, m y d ło  2 ’30

G d z ie  n i e m a ,  w p r o s t  
A p te k .  D R A N C Z  
i S k a  — B ie l s k o .

376
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p o lsk a  w iosna 
czy  R iv iera 

a  rec ep ta  
d o b ra  n a  to : 

k rem  i m ydło

Leschnitzera



Sfer. 4. Ś W I A T O W I D  N u m e r  29.

SENSACJE I SKANDALE.

Tragiczny koniec głośnej artystki paryskiej. P ięk n a  E ndja 
M oguel, b o ży szcze  p a ry sk ic h  scen ek  k ab a re to w y ch , p ad ła  o fia rą  
k a ta s tro fy  sam ochodow ej W  M edjolanie. F o t .  H e n r i  M a n u e l ,  P a r is .

Rabin „galicyjski" sensacją Berlina. R a b in -c u d o tw ó rc a  Jo su a  K okeah  sk u tk iem  zb y t 
ry g o ry s ty cz n eg o  p rz e s trz e g a n ia  postów  n ab a w ił się  n ieb ezp ieczn e j cho roby  żo łąd k a  i s z u ­
k a jąc  p o ra d y  le k a rz y  b erliń sk ich  p rz y b y ł n a  ta m te jszy  d w orzec  F rie d rich s tra sse , g dz ie  go 
za raz  o toczy ła  ca ła  g ro m ad a w y zn aw có w  i... fo tografów . T h e  N e w  Y o rk  T im e s .

Omnibus z roku 1929 i jego „rodzic", omnibus z roku 1829.
Z okazji s tu lec ia  om nibusów , p rzez  ulice L o n d y n u  p rze jec h a ły  ró w n o ­
legle do. sieb ie dw a o m nibusy , ilu s tru jące  o lb rzym i postęp , jak i się 
na tem  polu  p rzez  sto  la t d o k o n a ł: n a  lew o jech a ł n o w o c z e s n y  
au to b u s , n a  p raw o  w eh ik u ł k o n n y  z ro k u  1829. K e y s io n e  L o n d o n

3g8 PDZEM. MYDL.I PEPFUMEO. PR.PULS S.A.WADłLAWA WIERZBOWA!!

Awantury studentów berlińskich. P ro te s tu ją c  p rzec iw k o  zakazow i u rz ą d z a n ia  p u b liczn y ch  m a n i­
festacji p rzec iw  tra k ta to w i w ersa lsk iem u  z okaz ji jego dziesięcio lecia, s tu d e n c i b e rliń scy  u rządzili 
p rze d  u n iw ersy te te m  h a ła ś liw y  w iec, k tó ry  policja b e rliń sk a  z użyciem  la sek  g u m ow ych  ro zp ęd ziła .

T h e  N e w  Y o r k  T im e s .

. 4  U D O S K O N A L A M V  S T A L L

* 4  M A S Z ! W V R O 0 V  f

Proces o fałszerstwo dokumentów. P rz ed  są­
dem  berliń sk im  s ta n ą ł ro s jan in  O rłów  (x), o sk a rż o n y  
o d o sta rc za n ie  d z ien n ik o m  fa łsz o w an y c h  d o k u m e n ­
tów , m ający ch  udow odn ić , że a m ery k ań sc y  se n a to ­
ro w ie  B orah  i N orris, d ąż ąc y  do n a w ią z a n ia  s to su n ­
ków  dypl. z R osją, by li p rz e k u p ie n i p rzez  S ow iety .
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KONKURS NA NAJMILSZEGO PODLOTKA.

P. O. S. —  Kraków. P. N. S. —  Zamość.

O g ło sz o n y  p rz e z  n a s  k o n k u r s  n a  
n a jm ilsz e g o  p o d lo tk a  w y w o ła ł  b a rd z o  
ż y w e  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  n a s z y c h  
C z y te ln ic z e k  i C z y te ln ik ó w , czeg o  
d o w o d e m  je s t  n a d s y ła n ie  n a m  o d n o ś- 
'Hycja fo to g ra f i j  z e  w s z y s tk ic h  s t ro n  
P o lsk i. Z  o b f i te g o  ju ż  m a te r ja łu  d a ­
je m y  p ie r w s z ą  se r ję  fo to g ra f i j ,  p rz y -  
c zem  p o w ta rz a m y  je s z c z e  ra z  z a s a d ­
n ic z e  w a ru n k i  k o n k u r s u :

1. U d z ia ł w  k o n k u r s ie  b io r ą  p o d ­
lo tk i o d  la t  14 d o  20.

2. U d z ia ł m o ż e  b y ć  z g ło s z o n y  b ą d ź  
p rz e z  s a m ą  d o ty c z ą c ą  o so b ę , b ą d ź  
p rz e z  je j ro d z ic ó w  lu b  o p ie k u n ó w .

3. K a ż d a  n a d e s ła n a  fo to g ra f ja  m a  
b y ć  o p a tr z o n a  k u p o n e m , w y c ię ty m  ze  
s t ro n ic y  ro z r y w e k  u m y s ło w y c h .

P. I. K. Poznań.

P. Mina Griinberg — Dębica.

Wielkie regaty na Tamizie. B a rd z o  e fe k to w n y  w id o k  p rz e d s ta w ia ły  o d b y te  
d n ia  6 b m . n a  T a m iz ie  p o d  L o n d y n e m  w ie lk ie  r e g a ty  w io ś la rs k ie , p rz y c z e m  
p rz e z  ś ro d e k  r z e k i  w y ty c z o n o  w ła ś c iw y  to r  d la  n ic h , p o  o b u  b o k a c h  z a ś  lin ji  
d e m a rk a c y jn e j u m ie śc ili s ię  w id z o w ie  n a  łó d k a c h . F o t .  s p o r t  -  G e n e r a l .

P. Aleks. Michniewska — Częstochowa.

4. W s z y s tk ie  n a d e s ła n e  fo to g ra f je , 
o d p o w ia d a ją c e  z a s a d n ic z y m  w a r u n ­
k o m  k o n k u r s u  b ę d ą  r e p ro d u k o w a n e .

5. D o fo to g ra f j i  n a le ż y  d o łą c z y ć  
im ię , n a z w is k o  i a d re s  p o d lo tk a , o ra z  
o b ja ś n ie n ie , c z y  p o d p is  te n  m a  b y ć  
w  c a ło śc i p o d a n y  w  „ Ś w ia to w id z ie " , 
c z y  te ż  r e p r o d u k c ja  m a  b y ć  o p a tr z o n a  
ty lk o  in ic ja ła m i p o d lo tk a .

6. P rz e s ła n y c h  fo to g ra f i j  r e d a k c ja  
n ie  z w ra c a .

7. P o  z a m k n ię c iu  k o n k u r s u  n a g ro d y  
p rz y z n a  p le b is c y t C z y te ln ik ó w .

B liż sz e  s z c z e g ó ły  o n a g ro d a c h  p o ­
d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

P- Hanka Dyszerówna — Grudziądz.

Z G O N
M I S T R Z A  

F AŁATA .
TDOLESNEM echem od- 
-*-* bije się w całej Polsce 
zgon ś. p. Juljana Fałata.
Urodzony w r. 1853 w Tu- 
ligłowach, jako syn ubo­
giego organisty, za lat 
dziecinnych marzył o ka- 
rjerze inżyniera. Wkrótce 
jednak na pierwszych swo­
ich studjach w Krakowie 
odczuł w sobie powołanie 
artystyczne, kształcił się 
dalej w Monachjum, po­
dróżował po Italji i w tedy 
już zabłysnął jako pierw ­
szorzędny talent. Dziełami 
swojemi, zktórych jednem 
z pierwszych była współ­
praca nad panoram ą Be­
rezyny, zyskał niebawem 
rozgłos nietylko w kraju, 
ale i wśród obcych. Podziw 
wzbudzały przedewszyst- 
kiem jego akwarele, przed­
stawiające leśny krajobraz 
Polski, w śnieg otulony, 
ożywiony scenami z polo­
wania. Na tem  polu Juljan  
Fałat osiągnął prym  nie­
tylko wśród artystów  pol­
skich, lecz, rzec można, 
mistrzostwo całego świata.
W roku 1895 został pro­
fesorem Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie — 
w dwa la ta  później jej 
dyrektorem , dużo energji 
wkładając w jej reorgani­
zację.

W ostatnich latach usu­
nął się w zacisze, pod By­
strą  na Śląsku Cieszyń­
skim, mimo podeszłego 
wieku nie ustając jednak 
w pracy twórczej, żywo 
interesując się wszystkiem 
co się w Polsce działo,

w sędziwym naw et wieku zachowując młodzieńczą miłość 
sztuki. Obrazy jego stały  się ozdobą pierwszorzędnych ga- 
leryj polskich i zagranicznych, pożądane były nam iętnie 
przez wszystkich prywatnych kolekcjonerów; on sam żył 
samotnie, i naw et gdy społeczeństwo zdawało się zapomi­
nać o tw órcy tych arcydzieł, on nigdy nie skarżył się na 
nikogo, miał umiłowanie młodych i najmłodszych. Ostatnie 
miesiące jego życia opromieniło na szczęście uznanie 
i oficjalnych sfer i całego społeczeństwa, a właśnie w przed­
dzień jego zgonu wybierała się z Krakowa nowa wycieczka 
hołdownicza do pustelni Mistrza. Dziś on już przeszedł 
do historji, jako jeden z największych artystów  Polski.
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Słynna z piękności i talentu gwiazda 
srebrnego ekranu —  M A R Y  K I D

w y r a ż a  s w o je  z d a n ie  o  k r e m ie  
T A K Y  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

„taky jesi niezbędny dla każdej wytwornej pani"

U s u w a n ie  w ło s k ó w  i p u s z k u  z  r a m io n ,  n ó g  i k a r k u  n a le ż y  
d o  k o s m e ty k i  k a ż d e j  p a n i .  U ż y w a n ie  b r z y tw y  n ie  j e s t  o d p o ­
w ie d n ie ,  g d y ż  d r a ż n i  o n a  s k ó r ę ,  w s k u t e k  c z e g o  tw o r z ą  s ię  
p r y s z c z e .  I n n e  ś r o d k i  d e p i l a c y jn e  s ą  n i e w y g o d n e  w  u ż y c iu  
i w y d a ją  w s t r ę t n ą  w o ń .

T A K Y  1 9 2 9  d z ię k i  s w e m u  n o w e m u  s k ła d o w i  j e s t  t a k  d a ­
l e c e  u d o s k o n a lo n y ,  ż e  c z y n i  z a d o ś ć  w s z e lk im  w y m a g a n io m ,  
s ta w ia n y m  te g o  r o d z a ju  ś ro d k o m  T A K Y  j e s t  m ię k k im  k r e m e m , 
g o to w y m  d o  u ż y c ia  b e z p o ś r e d n io  p o  w y c iś n ię c iu  g o  z tu b y  
i d z ia ła  n a  k a ż d e m  m ie js c u  c ia ła  ju ż  w  p r z e c i ą g u  5  m in u t .  
P o  u ż y c iu  k r e m u  s k ó r a  s t a j e  s ię  b ia łą ,  d e l i k a tn ą  i g ła d k ą .  
T A K Y  o d z n a c z a  s ię  p r z y j e m n y m  z a p a c h e m  i m o ż e  b y ć  u ż y ­
w a n y  a ż  d o  z u p e łn e g o  w y c z e r p a n ia  t u b y ;  p r z y t e m  k r e m  T A K Y  
j e s t  w  u ż y c iu  b a rd z o  o s z c z ę d n y .  K a ż d a  P a n i ,  k tó r a  r a z  z ro b i ła  
p r ó b ę ,  p o z o s ta n i e  n a z a w s z e  z w o le n n ic z k ą  k r e m u  T A K Y  1 9 2 9 .

K R E M  T A K Y  j e s t  d o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h ,  d ro -  
g e r j a c h ,  p e r f u m e r j a c h  i t. p .  s k le p a c h  w  c e n ie  5 z ł. z a  tu b ę .  Do 
k a ż d e j  o r y g in a ln e j  t u b y  k r e m u  j e s t  d o łą c z o n y  b o n  g w a r a n c y jn y .

G e n e r a ln e  P r z e d s t a w ic i e l s tw o  n a  w . m . G d a ń s k  i P o l s k ę :  
A . B o r n s t e in  & C o .,  G d a ń s k ,  B 5 t t c h e r g a s s e  2 3  2 7 .

Z a le t y  k r e m u  T A K Y  1 9 2 9 :  O d z n a c z a  s ię  p r z y j e m n y m  
z a p a c h e m .  — D z ia ła  ś k u te c z n ie .  — M o ż e  b y ć  u ż y w a n y  a ż  d o  
z u p e łn e g o  w y c z e r p a n ia  t u b y .  — J e s t  p o d  g w a r a n c ją  b e z p ie c z n y  
d la  s k ó r y .  394

Pobyt oficerów estońskich i łotewskich. —
W bankiecie, wydanym na ich cześć przez zastępcę szefa 
szt. gen. bryg. K waśniewskiego (3) wzięli udział m. in. 
pp.: płk. szt. gen. Bobkowski (1), płk. szt. gen. Beck (2), 
płk. szt. gen. W ieniawa-Długoszewski (4), attache wojsk, 
łot. ppłk. Plesum s (5), szef oddz. II. ppłk. Pełczyński (6).

Z  K R O N I K I  STOŁECZNEJ.

Święto amerykańskie. D nia 4 bm . od b y ła  się w  R a tu sz u  u ro cz y sta  A ka- 
d em ja  ku  u czczen iu  św ię ta  n iepod leg łości S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryki 
P ó łnocnej. Na A kadem ji obecny  b y ł P an  P re z y d e n t R zplte j (x) o raz m iędzy  

innym i ks. b isk u p  Gall (xx), m arsza łek  Sejm u D aszyńsk i (xxx).

Odwiedziny dziennikarzy belgijskich. B aw iący  w W arszaw ie  d z ien n i­
k a rz e  belg ijscy  podejm ow ani byli śn iad an iem  w R esu rsie  K upieckiej, w  k tó rem  
w zięli u d z ia ł pp. p o se ł Belgji de 1’E scaille (x) i rad c a  po se ls tw a belg ijsk iego

T ilm ont (xx).

BEZTLUJZCZOWY KREM
H A Z E L I N O W Y

Z d ję ć  d o k o n a ła  A g . F o t .  „ Ś w ia to w id a "  n a  p ły ta c h  k r a jo w y c h  „ A lfa " .

Na lew o:
Gmach Banku Gospodarstwa Krajowego. W  obecności d y re k to ra  d e­
p a r ta m e n tu  ob ro tu  p ien iężn eg o  M in iste rs tw a S k arb u  p. L. B a rań sk ieg o  odby ło  
się pośw ięcen ie  k am ien ia  w ęg ie lnego  pod b u d o w ę g m ach u  B a n k u  Gosp. Kraj.

F o t .  J a n  M a la r s k i ,  W a r s z a w a .

Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. B ardzo  ży w y  ruch  p an o w a ł 
na  p ięknej p rz y s ta n i W arszaw sk ieg o  T o w arzy stw a  W ioślarsk iego  podczas

o sta tn io  u rząd zo n y ch  rega t.
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WIELKIE DNI

Przed otwarciem parlamentu. K sięc ia  W alji, b ę d ą c e g o  d o w ó d c ą  sz k o c k ie g o  
p u łk u  g w a rd ji  o c z e k iw a li jeg o  o fic e ro w ie  p rz y  w y jśc iu  z p a ła c u  S t. J a m e s  
w  L o n d y n ie , p r z y b r a n i  w  t r a d y c y jn e  o ry g in a ln e  u n ifo rm y . K e y s to n e .

Turniej tennisowy w Wimbledon. P o  w ie lk ic h  z a w o d a c h  p iłk i n o ż n e j 
i d o ro c z n y c h  w y ś c ig a c h  k o n n y c h  u w a g a  c a łe g o  ś w ia ta  sp o r to w e g o  z w ró c o n a  
je s t o b e c n ie  w  s t ro n ę  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  te n n iso w e g o  w  W im b le d o n , 
w  k tó ry m  u c z e s tn ic z ą  n a js ła w n ie js z e  s i ły  z te j d z ie d z in y  sp o r tu . P o d a je m y  
tu ta j  n a  le w o  s ły n n ą  m iss  H e le n  W iłs —  n a  p ra w o  h is z p a n k ę  s e n o r itę  D e 
A lw a re z  i je j p a r tn e r a ,  m rs . B ru c e  M ay. s p o r t  G e n e r a l  L o n d o n .

Powrót króla do Lon­
dynu. P o  k ilk o m ie s ię c z -  
n e j n ie o b e c n o śc i sp o w o ­
d o w a n e j d ł u g o t r w a ł ą  
re k o n w a le s c e n c ją ,  k ró l 
J e r z y  VI w ró c ił w ra z  
z m a łż o n k ą  k ró lo w ą  M a­
r y  d o  s to licy . P rz e ja z d  
p a ry  k ró le w s k ie j  p rz e z  
u lic e  L o n d y n u  b y ł  d o ­
w o d e m  p r z y w i ą z a n i a  
n a ro d u  a n g ie lsk ie g o  do 
sw e g o  m o n a rc h y . P o d a ­
je m y  tu ta j  n a  p ra w o  p a ­
rę  k ró le w s k ą  w  o tw a r ­
ty m  p o w o z ie , w ita n ą  
e n tu z ja s ty c z n ie  n a  u li­
c a c h  —  u d o łu  z a ś  n ie ­
z lic z o n e  rz e s z e , w ita ­
ją c y  k ró la , u k a z u ją c e g o  
s ię  n a  b a lk o n ie  p a ła c u  

B u c k in g h a m .

f tp -  -—TTTłTnrTTTfnrmnTP—— ! - —Tli

F o t .  A t la n t ic  i S p o r t  G e n e r a l .  

Uii—

Zdrową i pięknie 
opaloną skórę

każdy sobie 
życzy w lecie!

KREM N1YEA
potęguje bronzowe zabarwienie skóry i działa zapo­
biegawczo, chroniąc ciało przed bolesnem oparzeniem 
słonecznem. Zwłaszcza w kąpieli słonecznej trzeba 
ciało przedtem dobrze natrzeć Kremem Nivea; pod 
żadnym warunkiem mokrego ciała nie należy wystawiać 
na działanie słońca. Krem Nivea jest jedynym kremem 
zawierającym Eucerynę i najwięcej zbliżony składem 
chemicznym do naturalnego tłuszczu skóry. Oto 
przyczyna niezwykłego działania i skuteczności 

Kremu Nivea.

Cena za opakowania w pudełkach: gr. 40 i 75, z ł 4,40 i Z,60  
iv łubach czysto cynowych: z ł 4,35 i 2,25

WM

Wyrób krajow y fir m y  PEBBCO, sp. z  ogrt odp. w Katowicach
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V w .

K ilk a  s łó w  o w ierzchnich  
i spodnich okryciach damskich.
T/^APRYŚNA królowa moda lubuje się 
■*-*- w tym  sezonie w skrajnych, uroczych 
kontrastach. Przepyszne ram iona i plecy, 
zupełnie obnażone okrywa pieszczotliwym 
uściskiem olbrzymi kołnierz lisa polarnego. 
Powłóczyste, długie toalety z ciężkiego, 
lśniącego jedwabiu oblewają postać mięk­
ką, modelującą smukłe kształty talą, rów­
nocześnie odkrywając zgrabnym rozcię­
ciem lub wzniesieniem fałdzistej tuniki 
zgrabne nogi w lśniącej, pajęczej poń­
czoszce. Podczas gdy suknie, niby bogate, 
barwne kielichy kwiatów spadają w po­
włóczystych, dzwonowych fałdach wzdłuż 
bioder i kolan, bielizna pięknej pani ogra­
nicza się zaledwie do misternego cacka, 
obcisłej, krótkiej kombinacji z atłasu lub 
pajęczego jedwabiu, zdobnego w koronki

chodzące z średniowiecza. Właśnie w mo­
dzie kobiecej odzwierciedla się duch czasu 
i ewolucja jaźni. Kobieta, względnie kró­
lowa mody w roku 1929, zna higjenę, 
rozkoszuje się nią i postępuje w myśl 
jej przykazań. Poznała dobrodziejstwo 
sportów, osiągnęła malowniczą i wdzięcz­
ną smukłość kształtów i dlatego nie chce 
obarczać się wszystkiemi halkami, stani­
kam i i innym i częściami bielizny, bez 
względu na to, jak one się estetycznie lub 
mniej estetycznie nazywały.

Pod suknię przed — lub popołudniową, 
ubiera zatem dzisiejsza modnisia jedynie 
kombinację, istne cacko, przezierające za­
lotnie pięknym deseniem koronek z pod 
przejrzystej tkaniny sukni, do toalety wie­
czorowej zaś obcisłe spodenki i biustniki.

K tó r a  z. n a s z y c h  C z y te ln ic z e k  p o g a r d z i ła b y  tą  p r z e ś l ic z n a  k o m b in a c ją  z. b la d o r ó ż o w e g o  je d w a b iu ,  
sre b rn y c h  w s tą ż e k  i  w z o r z y s te j ,  g ib iu ro w e j k o r o n k i ,  n o s z o n e j  p r z e z  u r o c z ą  M a łg o r z a tę  C r a m e r , w s c h o -  
d z ą c ą  g w ia z d ę  f i lm u . U z u p e łn ie n ie  te g o  c a c k a  tw o r z y  r a n n y  n e g liż , r o d z a j  s z la fr o c z k a  z  r ó ż o w e j  

cre p e= d a -ch in e  i  k o r o n k i  w  t y m  s a m y m  to n ie .

N a  p r a w o :

T r u d n o  o d m ó w ić  w y tw o rn e g o  s m a k u  ja s n o w ło s e j  r o s y js k ie j  g w ie ż d z ie  P a r a m o u n tu  B a k ła n o w e j  n a  
w id o k  c z a r n e j  p o w łó c z y s t e j  to a l e t y  z  c ię żk ie g o , lśn ią c e g o  j e d w a b iu  w y s z y w a n e g o  s tr a s sa m i, z  k tó r ą  
p r z e p y s z n ie  k o n tr a s tu je  o k r y c ie  w ie c z o r o w e  z e  s re b rn e j la m y  b r o k a to w e j ,  p r z y b r a n e j  e fe k to w n ie  p u ­

s z y s ty m  k o łn ie r z e m  z e  sreb rn e g o  lisa .

U  d o łu :

O t o  c z a r n e  je d w a b n e  p ie ś c id e łk o , z d o b n e  w  k o r o n k i  i  w  w ła śc ic ie lk ę , k tó r a  j e s t  p o p u la r n a ,  m ło d z iu tk a  
g w ia z d a  P a r a m o u n tu ,  ś l ic z n a  A n d r i e  D o r e .  . O k r y c i e " t o  s łu s z n ie  n a z y w a  się k o m b in a c ją ,  p o n ie w a ż  

s k ła d a  s ię  z  j e d w a b iu ,  k o r o n e k  i  k o k ie te r y jn e j  f i n e z j i  w ła śc ic ie lk i.

■

i wstążki. Kontrasty, wszędzie kontrasty, 
oto dernier cri mody obecnego"lata.

Z zarzutem uczynionym kobietom przez 
panów stworzenia, jakoby ewolucja mody 
kobiecej była bezmyślna i nieuzasadniona, 
należy wreszcie rozpocząć walkę. Kryty­
kują, ponieważ nie um ieją wczuć się w isto­
tę  rzeczy, albo też sądzą według siebie, 
t. zn. według swojej mody, pielęgnującej 
z bezmyślnym, upartym  pietyzmem twarde 
kołnierzyki, kraw atki i t. p. balasty po-

W takiej bieliźnie czuje się kobieta lekko 
i swobodnie i może z zapałem oddać się 
ulubionemu sportowi nocy — tańcom. 
Widzimy, że jak  w trybie życia, tak  
i w strojach pięknej pani uwidacznia się 
to zamiłowanie kontrastów. We dnie praca, 
sporty — zatem krótka, sportow a su ­
kienka lub spodnie, po zachodzie słońca 
natom iast powłóczysta szata z trenem , 
wykwintne okrycie wieczorowe, przybrane 
bogato futrem. Mab.

S ło ń c e , p u d er, krem .
G ru c z o ły  d o k re w n e  s k ó r y  tw a rz y ,  

o d  s p ra w n o ś c i k tó r y c h  u z a le ż n io n e  
je s t  t r w a n ie  m ło d o c ia n e g o  w y g lą d u  
c e ry , o d z n a c z a ją  s ię  z n a c z n ie  w ię k s z ą  
w ra ż l iw o ś c ią  n a  s z k o d liw e  d z ia ła n ie  
s ło ń c a  o ra z  p u d r u  m e ta lic z n e g o , a n i ­
ż e li  s k ó r a  c ia ła . M y ln e  ję s t  m n ie m a n ie , 
j a k o b y  n a t łu s z c z e n ie  tw a r z y  k re m e m  
ła g o d z iło  n is z c z ą c e  d z ia ła n ie  s ło ń c a , 
ra c z e j —  w rę c z  p rz e c iw n ie . P o n ie w a ż  
t r u d n o  s ię  u c h ro n ić  d rz e d  k ró tk im  
c h o ć b y  w p ły w e m  s ło ń c a , r a d z ę  o b f i­
c ie  p u d ro w a ć  w  lec ie  tw a rz ,  s z y ję

i g o rs  ro ś lin n y m  p u d r e m  e g z o ­
t y c z n y m  D r a  L u  s t r  a . W s k a z a ­
n e  s ą  w  le c ie  k o lo r y : n a tu r a ln y ,  k r e ­
m o w y  lu b  ró ż o w y . P ra w id ło w ą  ó ra z  
s u c h ą  c e rę  n a le ż y  o d m ła d z a ć  o d p o ­
w ie d n im  k re m e m . D o te g o  c e lu  s ł u ­
ż y  k r e m  „ M i r a “ D r a  L u s t r a ,  
k tó r y  je s t  f a k ty c z n ie  w y ra z e m  d o sk o ­
n a ło ś c i te c h n ic z n e j i s k u te c z n o ś c i .  D o 
m a s a ż u  i p ie lę g n o w a n ia  s k ó r y  p o le ­
c a m : C o l d  —  C r e a m  T a l k u n  
D r a  L u s t r a ,  w  p o s ta c i  p u d ru .

Dr. Z. B.



B am —i —Duniah 
D ach  św ia ta

Na lewo:
Ekspedycja w drodze do jed­
nego z najwyższych szczy­
tów Pamiru Pic - Kaufman 
(1750 m.), który bolszewicy 

przechrzcili na Pic-Lenin.

Na prawo:
Osiedla ostatnich szczepów 
indo-europejskich w zachod­
nich dolinach wyżyny Pamiru.

YXT  d a le k i e j  A z ji ś r o d k o w e j ,  w  p o s i a d a n iu  
* '  b o ls z e w ik ó w ,  z n a jd u j e  s i ę  w ie lk i  n i e ­

z a m i e s z k a ł y  d z is ia j  p r a w ie ,  m a ło  z n a n y  o b ­
s z a r  p u s t y n n y ,  r o z ło ż o n y  n a  p ła s k o w z g ó -  
r z u ,  a  n o s z ą c y  t u r e c k o - t a t a r s k ą  n a z w ę  P a ­
m i r .  W  j ę z y k u  K ir g iz ó w  o b s z a r  t e n  n o s i  
n a z w ę  B a m - i - D u n i a h ,  c o  z n a c z y  „ D a c h  
ś w ia t a " .  T u r e c k o - t a t a r s k a  n a z w a  P a m i r ,  
o z n a c z a  c o  in n e g o :  m ia n o w ic ie  p a s m o  o w ia ­
n e  c h ło d n e m i  w ia t r a m i ,  c o  w s k a z u je ,  ż e  
b y ło  to  o d  w ie k ó w  le tn im i  t e r e n a m i  N o ­
m a d ó w , n a  k t ó r y c h  p a s ą  i p a ś l i  s w o je  b y d ło .

P a m i r  n a  p ó łn o c y  g r a n i c z y  z  r z e k ą  S u r -
„

■* 4 -

7 7 7 5  m e t r ó w .  P o w ie t r z e  j e s t  t u  n a d z w y ­
c z a jn ie  c z y s t e ,  s u c h e ,  p r z e ź r o c z y s t e ,  a  z i ­
m ą  p a n u j ą  w ie lk i e  m r o z y  i s t r a s z n e  z a m ie ­
c ie  ś n i e ż n e ,  p o d c z a s  g d y  la to  j e s t  n ie z w y k le  
u p a ln e .  L a te m  K irg iz i  p a s a j ą  t u t a j  s w o je  
s t a d a .

D o  te j  to  k r a i n y ,  k t ó r ę d y  w  d a w n y c h  
c z a s a c h  p r o w a d z i ł a  w ie lk a  d r o g a  h a n d lo w a  
d o  J u d e i ,  z o r g a n iz o w a n o  l a t e m  r o k u  z e ­
s z łe g o  w y p r a w ę  n a u k o w ą ,  k t ó r a  o b e c n ie  
p o w r ó c i ł a ,  p r z y w o ż ą c  b o g a t e  i c e n n e  z d o ­
b y c z e  n a u k o w e .  O d k r y to  t u t a j  o lb r z y m i  
l o d o w i e c  p o a r k t y c z n y ,  8 0  k m  d łu g o ś c i ,

Resztki antycznej fortecy, co 
do której niewiadomo kto ją 

budował.

Na lewo:
Widok na szczyty północnego 

Pamiru.

O--—-\)
— A

Na prawo:
Nowoodkryty poarktyczny lo­
dowiec Fedczenko długości 

80 km.

Małe kirgiskie miasteczko Osz 
z którego wyruszyła wypra­

wa na badanie Pamiru.

Na lewo:
Obóz u progu Pamiru.
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c h a b ,  n a  p o ł u d n i u  z r z e k a m i  J a r k a n t  i  P a n -  
d ż a ,  o r a z  K a s z g a r e m  i A m u - D a r j ą .  O b e j­
m u je  p r z e s t r z e ń  1 4 0  t y s i ę c y  k m . k w a d r ,  
i  ł ą c z y  s i ę  z  s y s t e m e m  g ó r  T ia n s z a n ,  o r a z  
H im a la ja m i ,  a  w z n ie s i o n y  j e s t  n a  p r z e s z ło  
4 0 0 0  m  n a d  p o w ie r z c h n i ą  m o r z a .  P r z e c i n a  
g o  w ie le  ła ń c u c h ó w  g ó r ,  w z n o s z ą c y c h  s ię  
d o  l in j i  ś n i e ż n e j  i  d z ie l ą c y c h  p ł a s z c z y z n ę  
n a  l i c z n e  o d d z ie ln e  s t e p y ,  o b f i tu j ą c e  w  j e ­
z io r a ,  z  k tó r y c h  n a jw ię k s z e  j e s t  je z io r o  K a - 
r a k u l s k i e  m a ją c e  3 0 0  k m  k w . p o w ie r z c h n i .  
N ie k tó r e  s z c z y ty  g ó r s k i e  w z n o s z ą  s i ę  d o

Fot. Francis Fuerst.

k t ó r y  n a z w a n o  im ie n ie m  o d k r y w c y  F e d ­
c z e n k o .  W  w y p r a w i e  b r a ł o  u d z ia ł  s z e r e g  
w y b i tn y c h  a lp i n i s tó w  m ię d z y  in n y m i  D r. 
F i n s t e r w a ld e r ,  k t ó r y  d o k o n a ł  w a ż n y c h  p o ­
m ia r ó w  f o to g r a m e t r y c z n y c h ,  ja k i c h  p o p r z e ­
d n io  d o k o n y w a ł  w  T y r o lu .  W  z a c h o d n ie j  
c z ę ś c i  p ła s k o w z g ó r z a  o d k r y t o  ś l a d y  in d o -  
e u r o p e j s k i c h  s z c z e p ó w  o r a z  z b a d a n o  s z e ­
r e g  s z c z y tó w  g ó r s k ic h .

Z w y p r a w y ,  k tó r a  o b e c n ie  p o w r ó c i ł a ,  z a ­
m ie s z c z a m y  s z e r e g  z d ję ć ,  i l u s t r u j ą c y c h  te n  
m a ło  z n a n y ,  a  c i e k a w y  k r a j  K irg iz ó w .

Fot. Francis Fuerst,

Na prawo:
Wędrówka Kirgizów z ich 

żywym prowiantem.
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Z wesołego Miasteczka. D o n a jp o p u la rn ie js z y c h  z a b a w  n a le ż y  z ja z d  łó d k ą  
z w y so k o śc i k ilk u  p ię te r  p rz e z  s z tu c z n e  je z io ro , d o s ta rc z a ją c y  d u ż y c h  em o c y j, 
w  y  w  o ł  u  j ą  c y  c h  o s ta te c z n ie  w ie lk ą  ra d o ś ć  w ś ró d  s ta ry c h  ja k  i m ło d y ch ..

A G E N C JA  F O T O G R A F IC Z N A  .Ś W IA T O W ID A ’ Z D JĘ C IA  N A  P Ł Y T A C H  K R A J O W Y C H  „A L F A

Z pawilonu m. 
K r a k o w a .  D o­
sk o n a łe  w ra ż e n ie  
w y w ie ra  w  n im  
e fe k to w n y  k ilim  
z h e rb e m  K ra k o ­
w a  i o z n a k a m i 
c e c h ó w  k r a k o ­
w sk ic h . N a tle  k i ­
lim u  w y s ta w io n o  
m o d e l B ra m y  F lo ­
r ia ń sk ie j , b a s z t  
o ra z  B a rb a k a n u .

Z pawilonu rzemieślniczego. B ai'd zo  u d a tn ie  p r z e d s ta w ia  się  w  n im  
w y tw ó rc z o ś ć  a r ty s ty c z n a  i rz e m ie ś ln ic z a  w o je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w s k ie g o , 
z w s p a n ia ły m i o k a z a m i  k ilim ó w , le ż n ik ó w , c e ra m ik i, r z e ź b y  i h a f tu .

U d o łu :

Największa w Europie Wystawa Hodowlana. Z m n ó s tw a  e k s p o n a tó w  
n a  n ie j , b u d z ą c y c h  p o w s z e c h n y  p o d z iw , p o d a je m y  tu ta j  p o k a z  b y d ta  d ro ­
b n y c h  ro ln ik ó w , z o rg a n iz o w a n y c h  w  W ło ś c ia ń sk ic h  Z w ią z k a c h  H o d o w có w

w  P is a rz o w ic a c h .
To poprostu zadziw iające,
co Ien nasz. m a lec  p o t r a f i  zrobić , W sz y s tk o  m u  sic 
uda je  i  zaw sze  j e s t  za d o w o lo n y  z  re zu lta tó w . N E *
S T L E A  M Ą C Z K A  D L A  D Z 1 L C I  d a la  m a  fizy c zn e  
p o d ło że  do tego w esołego usposobienia.

N a le ż y te  o d ży w ia n ie  da je  rę ko jm ę  dalszego zd ro w e­
go  ro zw o ju . 265

M Ą C Z K A  M L E C Z N A  N E S T L E ’A  g w a ra n tu je  to , 
je s t  o n a  b o w iem  p e łn o w a r to śc io w y m  p o k a r m e m  dla dzie­
ci, w y p ro d u k o w a n y m  n a  ściśle n a u ko w ych  p o d sta w a c h .

Z T eatru  S z k o ln e g o . N a te j n o w e j a tr a k c ji  P. W . K. 
p o p is u je  s ię  o b e c n ie  re w ja , p rz e d s ta w ia ją c a  „D olę 
c z ło w ie k a  w  p ie ś n i lu d o w e j" . N a n a s z e m  z d ję c iu  w i­
d z im y  ja k  g a z d a  z a p o w ia d a  p rz y  to w a rz y s tw ie  m u z y k i 

t r e ś ć  w id o w isk a .
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}Kulig“ w  Teatrze „R ew ja“ w  D worze Huggera na P. W. K.

Znakom ita rew ja folkloru polskiego „Kulig" w  tea­
trze „Rewja" w Dworze H uggera na P. W. K. 
w Poznaniu cieszy się nadal niesłabnącem  pow o­
dzeniem . Bo też, bez obaw y przesady, śmiało m ożna 
stw ierdzić, iż dotychczas nie było w  Polsce tak  zna­
kom itego w idow iska, k tó reby  lepiej oddało to, czem 
słusznie chlubić się możemy. Dla licznie odw iedza­
jących turystów  zagranicznych T eatr „Rewja" — 
w spaniały  ten  „Kulig" jest rew elacją artystyczną 
o czem też obszernie opisują na  łam ach dzienników  
angielskich, francuskich  i innych. D obrzeby byio, 
by  i przybyw ający na  W ystaw ę nasi rodacy z naj­
odleglejszych zakątków  Rzeczypospolitej zapoznali 
się z lem olbrzym iem  bogactw em  folkloru polskiego.

Fotograf je nasze przedstaw iają: 1) scenę końcow ą 
obrazu „Lwów", w yobrażającą m iasto to z końca 
XVII w ieku, gdy pod m uram i jego kupcy z dale­
kiego W schodu rozbijali nam ioty, sprzedając szla­
chetne kam ienie czy wonności arabskie. 2) znako­
m itych tancerzy  pp. M erlińską i Koszutskiego, prze­
pięknie tańczących m azura w „Kuligu", 3) parę 
m łodą w w ykonaniu  pp. Ząbczyńskich i 4) scenę 
„oczepiny" z W esela Krakowskiego.

BYDŁO R A S Y  CZERWONEJ POLSKIEJ NA P. W. K.

Jałówka „ Wierna*, Nr. zw. 5302 T. G. ur. 9 III. 1927. 
O. „Wicher* r. 1211/5309 T. G. M. „ Wiśnia 7“ nr. 

zw . 1202 T. G.

Buhaj „ Wicher“ Nr. zw. 1211/5300 T. G. (Repr. 1) 
ur. 6. V. 1923. O. „Gaik* 2374, M. „Zaluza* 452. Krowa po I-em ciel. „Nadzieja*, Nr. zw . 5292 T. G., 

ur. 14. IX. 1926. O. „Wicher*, Nr. zw. 1211/5300 
T. G. M. „Wiśnia*, Nr. zw. 1191 T. G.

Nr- zw - 5593 T- G ’ ur- 1Ł XL  ■ T  ’*5a.I li. —  .... Buhaj „Rad*, Nr. zw . 5 7 (Repr. II), ur. 23. VIII.
926.' ć). „ Wicher*, Nr. zw. 1211/5300 T. G. M. 1927. 0. „Ramzes* 659. M. „Królowa* 446.

„Zuzia Nr. zw. 4268 T. G. — Ocielona 27. VI. Oprowadzanie premjowanego bydła obory Jurowice po arenie 
1929 na P. W. K. w Poznaniu, buhajek od niej na P. W. K.

nazwany „Pewuk 1929*.  ̂ p a n  S t a n i s ł a w  S 1 o n  e c k  i. (P rz ec ię tn a  m lecz-
g o “ p rz y  o d d z ia le  „M ało po lsk iego  T ow . R o ln iczego" w e L w o w ie  za  n o ść  o b o ry  Ju ro w c e  za ro k  1928/29 w y n o s i z 45 

GRAND PR IX  n a jw y ższą  n a g ro d ę  p a ń s tw o w ą  o trzy - g ru p ę  ro d z in n ą : b u h a j „W ich e r"  N r. T. G. 1211/5300 z p o to m s tw e m , k ró w  zw . 3.240 z kg . m le k a  3-870/,, t łu szc zu  127 
rn a ł „Z w iązek  H odow ców  b y d ła  cze rw o n eg o -p o lsk ie - o b o ry  J u r o w c e  (p. loco , p o w . S anok), k tó re j w ła śc ic ie lem  je s t  kg. tłu szczu .
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Clara Bow w filuternej pozie.

Wesoła wycieczka jachtem trzech gwiazd film owych: May i Cortes, 
Ew y Berne i Józefiny Dunn.

M etro Goldwyn M ayer.

Zadumanie młodziutkiej gwiazdy film . Dorys Rill.

Na lewo:
Katarzyna Nagy 
i Kowol-Samhor- 
ski podczas pró­
by wesołej rewji.

Fuerst.

U gory:
Rozmarzona Sa­
lome, k r e o w a n e  
przez znakomitą  
E w e l y n  Br en i .

Param ount.

A '1 prawo:
Uj r a s z k i  Le i l a  

Hyams.
Goldwyn M ayer.

Kokiełerja Raguel 
Torres

Fuerst.



Amatorzy biorą stale

Puder Diach/ low/  
„ M O T O R "

0GpApH\Sc''r'

i pozostaną im wierni

t  F ilm  d ź w ię k o w y  w  K o m e d j i  f r a n c u s k ie j .
» • S k a rg i n a  u p a d e k  t e a t r u  n ig d y  m oże  n ie  zn a laz ły  

l i*  Ik jeszcze  ta k  w y m o w n eg o  d o w o d u , ja k  te n ,  że  
i ,  iW  n a js ła w n ie js z y  t e a t r  św ia ta  całego , K o m ed ja  

f f i  w  P a ry ż u  d la  ra to w a n ia  s ię  p rz e d  co raz
Z 1, 4 , t szybcie j ro sn ą c y m  d e f i c y t e m  m a  ob o k

p rz e d s ta w ie ń  te a t ra ln y c h  w y ś w i e t l a ć  
"Ł V film y  d źw ięk o w e, n a jn o w sz ą  a tra k c ję
?  w id o w isk o w ą.

W o w a lu :
J  G w ia z d a  k a b a r e t u  p a r y s k ie g o

p r z e c h o d z i  d o  f i lm u .  M aurice  
C h e v a lie r , u lu b ie n ie c  k a b a re tu  p a ry -  
sk ieg o  rzu ca  m ie jsc e  sw o ich  d łu g o le t-  

I  f  n ic h  t r iu m fó w  i p rz en o s i s ię  do f ilm u
d źw ięk o w eg o , k tó ry  ś la d am i A m ery k i 

r zd o b y ł so b ie  ro zg ło s ju ż  i w e F ra n c ji.
Service G eneral de fa Presse.

U d o łu :
„ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie * *  w  T e a t r z e  

M a ły m  w  W a r s z a w ie .  Z o k azji zb liża­
jąc eg o  s ię  ju b ile u sz u  z a ło ży c ie la  s ta łe g o  t e a t r u  

w P o lsce  W . B o g u sław sk ieg o  T e a tr  M ały  Szyf­
m a n a  w zn o w ił t ę  n ie ś m ie r te ln ą  k o m e d ję  h r . F re d ry  

z p p . M alick ą  ja k o  A n ie lą  (n a  lew o ) i M o d zelew ską  
ja k o  K la rą  (n a  p ra w o ). Fot. St. Brzozrwski.

B u d o w a  n o w e g o  t e a t r u  S z e k s p ir a  
w  S t r a t f o r d .  S ta ry  t e a t r  w ro d z in n em  
m ieśc ie  n a jw ię k sz eg o  p o e ty  d ra m a ty c z n eg o  
no w szy ch  czasów  sp ło n ą ł 2 la ta  te m u . W k ró tc e  
p o  k a ta s tro f ie  L o rd  A m p th ill, w ie lk i m is trz  
w o l n o m u l a r z y  a n g ie lsk ic h  u s ta n o w ił  A 
w ie lk ą  fu n d a c ję  n a  o d b u d o w ę  te g o  A  H 
szan o w n eg o  p rz y b y tk u  sz tu k i scen icz- B k  M
n e j. O b ecn ie  o d b y ło  s ię  ta m  u ro czy - /1 E L  r
s te  p o ło żen ie  k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o , 
p rzyczem  w o ln o m u la rze  ze w szy st- flU P  
kie  ii o k o lic  A n g lji k ro czy li w  u ro - 
czy sty m  p o c h o d z ie  z o d z n a k a m i  
m aso ń sk im i. K eystone, London. t y  f #

U dołu:
P o ż a r  t e a t r u  w  S to c k h o lm ie .  N a jw ięk ­
szy  i n a js ta r s z y  t e a t r  s to lic y  Szw ecji, p o ło żo n y  
w  d z ie ln ic y  Z w ierzy ń ca , p a d ł  n ie d a w n o  o fia rą  
P o ża ru . A tląn ttc  Photo, Berlin.

T e a t r  R o ts c h y ld a  w  P a r y ż u .  Baron H enryk 
Rotschyld buduje sobie w stolicy Francji now y 
tea tr, k tó ry  ma w szystk ich  zadziw ić w spania­
łością i urządzeniem  scenicznym . Atlantic.

S tr .  14. Ś W I A T O W I D  N u m e r  29.

Z DOLI I NIEDOLI
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Sprzedaż urządzeń meblowych.

Na lewo:
Sprzedaż sukien i okryć damskich.

x r x

U dołu:
Stragan z  lodami i ciastkami.

SPRZEDAŻ 
NA ULICACH PARYŻA
JDATRZAC n a  s tra g a n y  i b u d y  ja rm a rc z n e  w n a ­

szy ch  m a ły c h  m ias teczk ach , w z ru sz a m y  n ie raz  
p o g a rd liw ie  ram ien iem , że ta k a  p ry m ity w n a  fo rm a 
h a n d lu  u trz y m a ła  się  jeszcze. T y m czasem  do p o g a rd y  
pod a d re se m  n a sz y c h  m ia s te c z e k  n iem a  a b so lu tn ie  
p o w o d u : tę  sa m ą  fo rm ę  h a n d lu  sp o ty k a m y  n aw et 
w w ie lk ich  m ia s ta c h , n ie  w y łącza jąc  P a ry ża . N ie 
p o trz e b a  n a w e t sz u k a ć  tak ich  sk lep ó w  u liczn y ch  
gd z ieś  n a  o d leg ły ch  p rz e d m ie śc iac h  s to licy  F ran c ji, 
n a w e t w  są s ied z tw ie  w ie lk ich  b u lw aró w  o d b y w a  się, 
szczegó ln ie  w  lec ie , ta k a  u liczna  sp rz e d a ż  n a jro ­
zm a itszy ch  a r ty k u łó w , od  ś ro d k ó w  sp o ży w czy ch  do 
obrazów , od u m eb lo w an ia  ca ły ch  poko i do w stą ż e k  
i k a p e lu sz y . P a ry żan ie , n a w e t z w a rs tw y  ś re d n io

zam ożnej, ch ę tn ie  k u p u ją  w  ty c h  s tra g a n a c h , raz  
d la teg o , że m a ją  tu ta j p rz e g lą d  w szy s tk ieg o , co się  
w  n ich  zn a jd u je , p o w tó re  zaś d la  tan io śc i, bo  ta k i 
k u p iec , n ie  p łacąc  d rog iego  k o m o rn eg o  —  m oże 
o czyw iśc ie  ta n ie j sp rzed aw ać .

U U U U FOT.. C A R L O JD E U U Sj-^N IC E  S3 £3 El 13

U dołu: U dołu (w kole):
Sprzedaż obrazów Stragan z  kapeluszami

i szkiców. słomkowemi dla panów.
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P r z e p r o w a d z k a  a e r o p la n e m .  Jako  środek kom unikacji pasażerskiej i pocz­
towej aeroplan jest już w  pow szechnem  użyciu. Znana z ekseentryczności 
ak to rka  am erykańska m iss E leanor W oodruff używ a go poraź p ierw szy  za­
pew ne jako „wozu m eblowego" przy  przeprow adzce z m iasta na  letnisko.

Z m o d e r n iz o w a n e  p ie lg r z y m k i .  Jak  od w ieków  dążą i obecnie rzesze w ier­
nych m uzułm anów  do Mekki, ale rzadko k tó ry  z nich już odbyw a tę piel­
grzym kę starodaw nym  obyczajem  z karaw aną, przenosząc nad nią szybszą

i w ygodniejszą jazdę koleją. A tlantic Photo, Berlin.

P o g r z e b  p ie r w s z e g o  p r e z y d e n ta  C h in . Teraz dopiero w ykończono dla 
zm arłego już daw no Sunyatsena w spaniałe m auzoleum  w  N ankinie i w uro­

czystym  pochodzie wniesiono tam  zw łoki zasłużonego rodaka.
The New Y ork Times.

N a lew o :

N a jb o g a ts z a  u l ic a  n a
Ś w ie c ie .  J e s t  n ią  P a rk  
A v en u e  w  N ow ym  Jo rk u , 
p rz y  k tó re j  m ie sz k a  3 ty s . 
m iljo n e ró w  n a  o g ó ln ą  licz­
b ę  4  ty s ., k tó ry c h  m ia s to  
to  p o s ia d a . M ieszk a ją  on i 
n ie  w e w ła sn y c h  w illach , 
lecz w w sp a n ia le  u rz ąd z o ­
n y c h  d o m ac h  czynszow ych  

Atlantic-Photo.

N a p ra w o :

A m e r y k a ń s k a  p r z y ­
ja c ió łk a  P o l a k ó w .
N a Z jeźdz ie  d e le g a tó w  
Z w iązk u  O ficerów  R ezer­
w y, k tó ry  n ie d a w n o  o d b y ł 
się  w  K a to w icach , p o ­
w sze ch n y  en tu z jazm  w y ­
w o ła ła  sw em  p rz em ó w ie ­
n ie m  p . A d e lin a  M acau ley , 
p rz ew o d n ic zą ca  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  ż e ń s k i e g o  
F icd ak . O fia ro w an ą  n am  
fo to g ra fję  z w ła sn o ręc z n ą  
d e d y k a c ją : „Z o b a cz y ć P o l­
sk ę  — to  p o k o c h ać  P o lsk ę "  

re p ro d u k u je m y  tu ta j .
Fot. U nderwood — W ashington.

Now ość podnieca  
nietylko umysły
lecz ł podniebienia. Znakomite 
norwegskie sardynki są pożą- 
danem urozmaiceniem codzien­
nych potraw. Podane do śnia­
dania, obiadu lub kolacji, pod­
niecają apetyt, zaspakajają w y­
bredne wymagania a nie nad­
werężają domowego budżetu. 
W ystarczy raz skosztować, by 
zasm akować w tym przysmaku 
północy, niedoścignionym w  
jakości i sposobie przypra­

wienia.
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NOWA OZDOBA ZAMKU  
WARSZAWSKIEGO.

P .  b a ro n o w a  T a u b e  z ło ż y ła  w  d a rz e  d la  u ś w ie tn ie n ia  
w n ę t r z  Z a m k u  K ró le w s k ie g o  w  W a rs z a w ie  d w a  a r ra s y . 
S ą  to  tk a n in y  z p o ło w y  w ie k u  X V II , r o b o ty  b ru k s e ls k ie j ,  
j a k  św ia d c z ą  z n a k i  tk a c k ie . O b ie  f ig u ra ln e ,  w ię k s z a  z n ie b , 
m ie rz ą c a  8 m e tr ó w  d łu g o ś c i  p rz y  4 .78  w y s o k o śc i, p r z e d ­
s ta w ia  ry c e rz y  z w y c ię s k ie g o  w o jsk a , sk ła d a ją c y c h  łu p y  
w o je n n e  s w e m u  w o d z o w i. M n ie js z a  — 2 .1 0  sz e ro k a  z p o ­
s ta c ią  A c h il le s a .

P i ę k n e  t e  i  ś w ie tn ie  z a c h o w a n e  t k a n i n y  p rz y c z y n ią  s ię  
w  b a rd z o  w y d a tn e j  m ie rz e  d o  p o w ię k s z e n ia  s p le n d o ru  
sa l  Z a m k u  K ró le w sk ie g o .

P o c h o d z e n ie  ic h  j e s t  o w ia n e  le g e n d ą , s ię g a ją c ą  c z a su  
k rw a w y c h  rz ą d ó w  k s ię c ia  cT A Iba w  N id e r la n d a c h .  W te d y  
to  w o jsk a  h is z p a ń s k ie ,  o k u p u ją c e  p o d  je g o  w o d z ą  H o la n d ję ,  
u w io z ły  b o g a te  łu p y . W e d le  p o d a n ia  p o d o b n y  lo s  s p o tk a ł  
i  t e  tk a n in y ,  k tó r e  p rz e w ie z io n e  d o  H is z p a n j i ,  d łu g ie  la ta  
z d o b i ły  ś c ia n y  m a g n a c k ie g o  za m c z y sk a . W id o m y m  ś la d e m  
te g o  o k r e s u  j e s t ,  b y ć  m o że , tk a n a  d o łe m , h e r b o w a  ta rc z a  
h is z p a ń s k ie g o  r o d u  T a m e n e s .

D o p ie ro  w  r o k u  1883 n a  l ic y ta c j i  w  P a r y ż u  p rz e s z ły  
d ro g ą  k u p n a  n a  w ła s n o ś ć  b a r o n a  G u s ta w a  T a u b e .  Z n a n e  
t u  b y ły  i  c e n io n e , o czem  ś w ia d c z y  to , że  u b ie g a n o  
s ię  o  n a b y c ie  ic h , b y  w  im ie n iu  m ia s ta  P a r y ż a  o f ia ­
ro w a ć  j e  W ils o n o w i, p r e z y d e n to w i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  P ó łn o c n e j .  W ła ś c ic ie l  o d m ó w ił  s p rz e d a ż y , a  b a -  
r o n o s tw o  T a u b e  p rz e z n a c z y li  j e  P o l s c e  —  z o b o w ią z u ją c  
s ię  w z a je m n ie , ż e  w  r a z ie  ś m ie rc i  je d n e g o  z  m a łż o n k ó w , 
p o z o s ta ją c y  p rz y  ż y c iu  o f ia ru je  j e  n a  rzecz* R z e c z y p o s p o ­
l i te j .  B a ro n  G u s ta w  T a u b e  z m a r ł  w  P a r y ż u  w  r . 1927, 
a  w d o w a , w  m y ś l  w s p o m n ia n e j  u g o d y  m a łż e ń s k ie j ,  z ło ż y ła  
o b e c n ie  n a  r ę c e  p . P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  sw ó j 
h o jn y  d a r ,

N o tu je m y  t e n  f a k t ,  św ia d c z ą c y  w y m o w n ie  o  o b y w a te l ­
sk im  p o c z u c iu  o f ia ro d a w c z y n i  i  n ie w ą tp l iw ie  z n a jd z ie  o n  
n a ś la d o w c ó w  w ś ró d  n a s z e g o  p o k o le n ia ,  k tó r e  w in n o  o k a z a ć  
ż y w sz e  z a in te r e s o w a n ie  s ię  w n ę tr z a m i Z a m k u  K ró le w sk ie g o , 
d o p ro w a d z a ją c  j e  ja k n a j r y c h le j  d o  d a w n e j  ś w ie tn o ś c i .

D z ię k i  u p rz e jm o ś c i  Z a rz ą d u  Z a m k u  p is m o  n a s z e  m o że  
p ie rw s z e  p o d a ć  r e p ro d u k c ję  o b u  ty c h  c e n n y c h  a r ra só w .

Z^ R A C A P O W S Z E C H N A  UWAGĘ W ŚWIATOWYCH  

U Z D R O W S I K A C H

Lato — opustoszały wielkie stolice — ożywionym 
tętnem bije życie wiclkoświatowe w międzynaro­
dowych uzdrowiskach . . . .

W szeregu zbytkownych samochodów, oczeku­
jących pred prywatnemi willami i pierwszorzędnemi 
hotelami przy wejściu do klubów sportowych 
wszędzie wyróżniają się, jak zwykle, Cadillac i 
lżejszy, pokrewny mu. La Salle.

Dzięki dwudziestopięcioletniej tradycji, jako arcy­
dzieło twórczości samochodowej zarówno La Salle 
jak i Cadillac zadawalniają najwybredniejsze wy­
magania elity towarzyskiej. Już w roku 1 9 1 4  Ca­
dillac pierwszy zastosował 8  - cylindrowy silnik

typu V. Jedynie Cadillac i La Salle wprowadził 
synchroniczną transmisję w przekładni, która za­
pewnia absolutnie cichą zmianę szybkości. Pozatem, 
posiada znakomite podwójne hamulce oraz hydrau­
liczne resory. Dbając o najdokładniejsze wyko­
nanie wszelkich szczegółów, Cadillac, pierswszy 
zastosował w swej wytwórni przyrządy miernicze 
Johanssona, najściślejsze i najbardziej precyzyjne 
w świecie. Dzięki przepięknej karoserji Fleet- 
wood-Fishcra w połączeniu z doskonałością tedi- 
niczną na Cadillac lub La Salle stale pada wy­
bór najwyższych sfer towarzyskich. Wyrób Ge­
neral Motors.

CADILLAC / LA SALLE
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A

U p o w a ż n i o n e  z a s t ęps t wo :
W ARSAW  MOTOR CAR COMPANY, MONIUSZKI No. U, WARSZAWA

CedilUc nieoceniony dU  celów reprezentecy/nych  — Lo Selle n ieodzow ny w  życiu  codziennem i  spor towcu
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R O Z D Z IA Ł  X V.

Joanna spojrzała na  H au w ę przerażonym  wzro- 
kiem .

A o  m ów isz? ", zapytała, a H au w a odpow ie- 
działa je j; „Jak to , czy n ie  w iesz, że T uaregow ie 
sp rzedają  k o b ie ty  i że na w szystk ich  rynkach  
po łudn iow ych  p u s ty ń  ch ę tn ie  k u p u ją  ich  nie= 
w o ln ice?  P rzypuszczam , że jes teśm y  blisko  wiel= 

. kiej oazy Jo f’a, a tam  w ystaw ią  nas na  sprzedaż. 
T  m ów iąc to  H au w a zaniosła się  szlochem  i okry- 
w ając sw ą głow ę zasłoną jęczała:

„S traciłam  na zaw sze b ra ta  i n ie zobaczę już 
n igdy  m atk i m ojej

Joanna n ie  chciała w ierzyć, że tak ie  rzeczy 
m ogą s ię  dziać jeszcze dzisiaj. C óż jed n ak  robić, 
dla dzikich T u areg ó w  nie p rzedstaw ia ła  ona 
specjalnego w aloru , jak ty lko w arto ść  p ięknego  
ludzkiego ciała.

K araw ana T uaregów  w yruszyła n iebaw em  na 
p o łudn ie . G o d z in a  za godziną m ijały w  szybkim  
pochodzie. Joanna zaczynała w ątp ić , czy k iedy- 
ko lw iek  u d a  jej się  w rócić do L o n d y n u  i na- 
p isać sw ą w span ia łą  pow ieść, na k tó rą  tak  liczył 
jej w ydaw ca. W e w n ę trz u  „basoora" leżała sku- 
łona na  poduszkach  jak chory  k o t F atim a, 
a H au w a siedziała w  kuczkach n ieru ch o m a jak  
w oskow a figura.

Joanna p rzen iosła  się  m yślą do dalekiego k ra ju  
rodzinnego, a jej zm ysł d z ienn ikarsk i zaczął 
p odszep tyw ać rozm aite  fig larne m yśli.

W yobrażała sobie, co to  za sensacja  będzie, 
jeżeli p ism a lo n d y ń sk ie  podadzą, d rukow aną 
w iełk iem i czcionkam i w iadom ość: „D zienn ikarka 
sp rzed an a  do n iew oli w  A fryce!"  T ak i tem a t 
zasługiw ał na k ilkuszpałtow e artyku ły !

C ały  ty d z ień  zbiegł, zanim  d o ta rli do oazy 
Jof. O bchodzen ie  się  T uaregów  z kobietam i 
było bardzo dobre . Ż yw iono  je  s ta ran n ie , ale 
to  n ie  w płynęło  bynajm niej na ich usposobię- 
nie. F a tim a  trw a ła  dalej w  tęp em  znierucho- 
m ien iu  i co chw ila zapytyw ała szep tem :

„ W allahi, pocóż m am  żyć? M ąż mój um arł 
a ja  n ie  u rodzę m u  już n igdy  syna".

Joanna stara ła  się  ją  pocieszyć i nak łon ić  do 
jedzenia, ale A rab k a  n ie  chciała n aw e t skosz- 
tow ać „asidy". B yła to  m ieszan ina z ogórków , 
oliw y, czerw onego p iep rzu  i jak ichś ziół — ona 
to  w raz z gorzką kaw ą i dak ty lam i stanow iła  
ich codzienne pożyw ienie.

T o  też F a tim a  nikła w  oczach i gdy dobili 
do gajów  palm ow ych oazy Jof, w yglądała jak  
szkielet.

D o oazy d o tarli w  nocy. N ieb o  u s ian e  było 
ro jem  gw iazd i nachylało  się  nad  ziem ią tak  
nisko, iż zdało się, że w ystarczy wyciągnąć rękę, 
by schw ycić d rżące św iatło  gwiazd.

Joanna przypatryw ała  się  z za in te resow an iem  
oazie, otoczonej z trzech  s tro n  strom em i ska- 
łam i o dziw nym  kolorze, dom om , budow anym  
z czerw onej gliny, o drzw iach m alow anych.

K siężyc p o dn iósł się  jak  olbrzym i lam pion  
i w  i ego św ie tle  u jrza ła  dziew czyna obszerny  
plac, o toczony n ieregu larnym i budynkam i ko- 
lo ru  czerw onego, jak  ślad  odgnieciony  krokam i 
w ielb łąda n a  w ilgotnym  p iask u  przy  źiódle.

Z  jed n e j s tro n y  p lacu  była d ługa bud o w la  
z drzw iam i, opatrzonem i w  sztaby  i do te j szopy 
zagnano ich  jak  o tu m an io n ą  trzodę . W ew n ątrz  
szopa ta  podzielona była n a  kojce, p o d o b n e  do 
p rzegród  w  s ta jn i wyścigow ej, z tą  ty lko  róż­

nicą, że k ażd y  kojec zam kn ię ty  był d rew n ian ą  
kratą. F a tim a i obie dziew częta zostały  zam ­
k n ię te  w  jed n y m  kojcu, a jak iś  T u areg  rzucił 
im kilka koców  i m atę. P o te m  usłyszały  trzask  
zam ykanego zam ku.

Joanna rozglądała się  po ciasnej norze, k tó ra  
oddzielona była p rzep ierzen iem  od sąsied n ich  
przegród. Z ew sząd  dochodziły  jęk i i skargi, oraz 
n iesp o k o jn e  rozm ow y, co się  ju tro  s tan ie . F a ­
tim a w su n ę ła  się  w  najciem niejszy  k ą t no ry  
i tak  leżała bezw ładna z głową w  pyle i b ru d z ie  
podłogi jako zb ity  zw ierz. D ziew częta przyn iosły  
jej koc i s ta ra ły  się  ją  pocieszyć. N ie  w yrzekła 
do  n ich  an i słow a i do p iero  w  nocy, gdy roz­
legały się  spoko  me oddechy  śpiących dokoła 
ofiar, przyw lokła się  do posłan ia dziew cząt i za­
częła im sz e p ta ć :

„N iech A llah  ma lito ść  nadem ną, ale w idzi­
cie, że je s tem  już  zb y t s ta ra  na n iew olnicę. 
W y znajdziecie napew no  dobrego  pana, bo je ­
s teśc ie  gibkie jak  palm a, ale ja  m usiałabym  
znosić p o n iew ierk ę  i d latego  w ybieram  śm ierć".

W yciągnęła w ychudłą  rękę, 
n a  k tó re j błyszczał p ie rśc ień  
w ycięty  w kształcie kw iata.
Z decydow anym  ruchem  o tw o ­
rzyła sk ry tk ę  p i e r ś c i e n i a ,  
w  k tó re j A rab k i p rzechow ują  
zazwyczaj w o n n e  olejki.

„T rucizna", szepnęła, „sil­
n iejsza je s t  aniżeli u d erzen ie  
m iecza".

Z an im  dziew częt i zdołały 
jąp o w strzy m ać.d o tk n ę łazw il- 
żonym  palcem  p ro szk u  i p o d ­
n iosła  go do u s t. Z a chw ilę 
oczy jej rozgorzały n iezw y­
kłym  blaskiem . P o te m  tw arz 
jej skurczyła się, gałki oczne 
uciek ły  w  głąb, a pom iędzy 
w argam i pojaw iła  się  biała 
p iana. K ilka w strząsów  i F a ­
tim a legła nieżyw a.

H au w a chciała krzyknąć ze zgrozy, ale Joanna 
położyła jej sp ieszn ie  d ło ń  na  u stach . „C icho!", 
nakazała szep tem . W  p ie rśc ien iu  zostało  jeszcze 
n ieco szarego p roszku , a to  mogło się  przecież 
znakom icie przydać w p rzysz łośc i!

W praw dzie  w fa łdach  sw ej szaty  zdołała 
ukryć o s try  nóż, ale truc izna  ta  była znacznie 
sku teczn ie jszą  i lepszą bronią. To też o strożn ie  
zdjęła z palca zm arłej p ierśc ionek , zam knęła 
wieczko p ierśc ien ia  i w łożyła na  swój palec.

H au w a śledziła jej ru ch y  z trw ogą.
„To n ie  dobrze", tłum aczyła, „zadaw ać sobie 

sam em u śm ierć. J e s t  to  w brew  naukom  A lłaha. 
K to  wie, m oże cię kup i jak iś m łody i p iękny  
szeik  i będziesz m u rodziła  dzieci".

R ankiem , zanim  słońce poczęło dogrzew ać, 
w ypędzono w ięźn iów  n a  podw órzec, gdzie m iano 
ich sprzedaw ać g rom adnie albo osobno.

M ężczyzn sp rzedaw ano  na o tw arty m  placu, 
gdzie k u p cy  m ogli p rzy jrzeć się  sile ich m u- 
sku łów  — k o b ie ty  stłoczono  w  m rocznym  kącie 
p rzy  m urze, gdzie oglądali je  ich  przyszli p a ­
now ie.

P o w o li ta rg  p o stęp o w ał n ap rzód  i kupcy  o d ­
prow adzali sw e ofiary. N ajw iększą cenę o trzy ­
m ała dziew czyna o szerokich  b iodrach , z m ało- 
w anem i n a  pom arańczow y ko lo r policzkam i

i d ługiem i ow alnem i kolczykam i, k tó re  spływ ały  
aż na  jej szyję.

H a u w ę ,i Jo an n ę  w y p ch n ię to  nap rzód  a sp rze­
daw ca począł zachw alać w ym ow nie ich w dzięki 
i ich u m ie ję tn o ść  tańca.

R O Z D Z IA Ł  X V I.
W około  tan ce rek  zebrał się  n iebaw em  tłum  

kupców . Szczególne za in te reso w an ie  targiem  
objaw iał p ew ien  s ta ry  B erb er, pozbaw iony ręki, 
k tó ry  w yglądał na  w skrzeszonego tru p a . Jego 
najw iększym  k o n k u ren tem  był jak iś m łody szeik.

H auw a pocieszała Joannę, że p raw d o p o d o b n ie  
s ta ry  B erb e r chce je  kup ić  d la sw ojego syna, 
ale to  n ie  zm niejszyło przerażen ia  Joanny.

O brzyd liw y  starzec zapalił się is to tn ie  do  
tancerek . R zucił cenę 80 fu n tó w , a w ięc cenę 
jaką płaci się  za najlepszego w ielbłąda, lecz 
szeik podn iósł ją  m o m en ta ln ie  na 1 0 0  fu n tó w . 
S ta rzec  zaw ahał się, a po chw ili o d s tąp ił od 
targu.

W reszcie d o b ito  targu  a szeik wyliczył p ie ­
niądze, k tó re  p rzedsięb io rca 
targow y ogłądał z nam aszcze­
niem , sz tu k a  po sztuce, aby 
zbadać, czy k tó ra  z n ich  nie 
je s t  fałszywa.

H au w a otoczyła Jo an n ę  ra ­
m ieniem , a gdy now y ich pan  
dał znak, by szły za nim , p o ­
szły za nim , przygnęb ione 
i ciche.

U pał był strasz liw y , tak, 
że m arsz pom iędzy ciasnem i 
uliczkam i m iasta  był szczegól­
n ie  przykry. W reszcie szeik 
otw orzył m asyw nym  d rew ­
nianym  kluczem  jak ieś drzw i 
i w prow adził sw e n iew oln ice  
na  dziedziniec, k tó ry  otaczała 
kolum nada. N ow y p an  n ie  
w prow adził ich do poko ju  

przyjęć, u  k tórego  p rogu  sta ły  żó łte  pan to fe lk i, 
ale w iódł je  przez jak ieś m roczne zakam arki, 
aż do m ałej k litk i, znajdującej s ię  w sąsied z tw ie  
dachu.

P o  chw ili m ała dziew czynka p rzyn iosła  im 
w odę i jak ieś siln ie  pachnące m ydło, oraz ol­
brzym ią porc ję  jedzenia, w raz z dzbankiem  ko­
ziego m leka. H au w a chciała się  czegoś dow ie­
dzieć od dziew czynki, ale ta  w ym knęła się  zaraz 
z pokoju.

W  sąsiedz tw ie  znajdow ała się  łaźnia, urządzona 
bardzo  p rym ityw nie . D ziew częta zm ęczone u p a ­
łem, udały  się  tam , aby się  obmyć, a po chw ili 
przybiegła do n ieb  dziew czynka i p rzyniosła  
p acb n id ła  i w o n n e  olejki.

N adszed ł w ieczór, a gdy H auw a, zw rócona 
tw arzą k u  w schodow i, m odliła  s ię  żarliw ie, Jo­
annę zaw ezw ano za p o śred n ic tw em  m ałei dziew ­
czynki p rzed  oblicze pana. Z n o w u  przeszła całą 
sieć podw órców  i sien i, zanim  znalazła s ię  w  pół 
o św ietlonym  pokoju , gdzie podłoga w yście lona 
była dyw anam i a ze ścian  zw ieszały się  m akaty , 
W  przeciw ległym  kącie p o k o ju  s ta ł człow iek 
w  bronzow ym  b u rn u s ie , jakiego używ ają górscy 
B erberow ie, ale, gdy go uchylił, w yjrzała opalona 
ściągła tw arz, o św ie tlo n a  b lask iem  żółtych oczu.

(C ią g  d a ls z y  n a sć ą p i).
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K rzyżówka.
UJ. Jó ze f H e n ry k o w sk i, P o zn ań .

Poradnik dla am alorów  fonografów.

(O b— o —w iązk i 
człow iek  - a —je

K U P O N do losow ania nagrody  
za rozw iązanie zagadek 

w  N=rze 29 z d n ia  13=go lipca 1929 roku.

PIĘ K N O  W ł.O C H  II. P o p rzed n io  o m ów iliśm y  ogólnie 
czego na leży  się w p o d ró ży  do W łoch z a p a ra te m  w y­
strzegać  —  te ra z  n ieco  szczegółów .

Jed n y m  z. n a jc iek aw szy ch  m otyw ów  we W łoszech jest 
a rc h ite k tu ra , sk o ro  jed n a k  ja k o  ca ło ść  o b fo to g rafo w an a  
jesl ze w szy stk ich  s tro n  i za dw a soldy m a się  d o sk o ­
n a łe  p o cztów ki z w id o k am i, na leży  a lbo  zrzec się  z d ję ­
c ia  d anego  o b jek fu , a lbo , co lep ie j, zd ejm ow ać go w tak i 
sposób , ja k  lego jeszcze n ik ł n ie rob ił. E fek t będzie  raz  
lepszy , raz. gorszy , ale  zaw sze o ry g in a ln y  i n ap ew n o  m il­
szy niż zd jęcie  p o d obne  k u b ek  w kubek do pocztów ki.

A o tak ie  zd jęcia  jes t ła tw o . P o p ro s lu  zam iast obej 
m ow ać całość  w y sta rczy  u p a try w a ć  c iek aw y ch  fragm en 
tów  i od d aw ać  je  w dużej podzia łce , z b lisk a, pod m nie  
szab lonow ym  k ą tem  w idzen ia , zapuszczać się  w n iezn an i 
u liczk i, zak ą tk i, o bserw dw ać g rę  św ia te ł n a  m arm u rze  
w odzie, słow em , m ieć oczy sze ro k o  o tw a rte  i „chodzić 
w łasnem i d ro g am i"  ja k  ów  koi k ip lingow sk i, n ie trz y ­
m a ją  się  B aebeckerem  u św ięconych  dróg.

T ak a  k o lek c ja  zaw sze będzie  zaw ie ra ła  szereg  o b ra z ­
ków  w arto ścio w y ch , a u zu p ełn io n a  stosem  d o b ry ch  re- 
p ro d u k e y j d a  n am  m iły  i p ięk n y  a lbum  7. p odróży .

Dr. Tad. Cyprian.

W y razy  poziom o:
1) Z ak ład a  sieci; 2) S łyszy się  na  p o lo w an iu ; 3) P ę ­

tlic a ; 4) R odzaj g łosu; 5) Ś rodek  lo k o m o cji; 6) P su je  że­
lazo ; 7) D aw ny  w ład ca  R osji; 8) T an iec ; 9) P o ra  ro k u ; 
10) O w ad; 11) Z w ierzę; 12) D a się  słyszeć; 13) M ieszka­
n iec  p u sty n i; 14) S iad; 15) O bjaw  p rzy  zaz ięb ien iu ; 16) 
P ien iąd z ; 17) K w ia t; 18) O kres czasu ; 19) Z asło n a ; 20) 
N iepodleg ły ; 21) K io b u d u je  p o rt w G dyni; 22) P rz e z n a ­
czen ie ; 23) M iejsce d la  o k rę tó w ; 24) P ie n ią d z  m artw y ; 
25) M artw e lecz żyw e o b razy ; 26) S tow arzy szen ie ; 27} 
P łacze  in acze j; 28) R odzaj m u zy k i; 29) W ąż ; 30) ...nie 
w raca ; 31) O kaleczen ie; 32) ...do o k ien ; 33) D o k u m en t 
w o jskow y; 34) P rz e d s ta w ia ją  w tea trz e ; 35) P ism o  n ie ­
m ieck ie ; 36) R ośn ie  w szędzie; 37) Śm ierć  w obcym  ję ­
zyku; 38) W idow nia .

W y razy  p ionow o:
39) Z abaw ka d z iec in n a ; 40) Im ię  S ta reg o  te s tam en tu ; 

41) ‘..nosi k siądz; 42) M iara  p o w ie rzch n i; 43) M arka  sa ­
m o ch o d u ; 44) R yba; iń) Ż ałoba; 46) N ap ó j; 47) Z abaw a 
(in acze j); 48) K aw a sło d o w a; 49), N ap ad  (inacze j); 50) 
P rzeb y w a  w p o w ie trzu ; 51) In s ty tu c ja  fin an so w a; 52) 
M ark a  m o to cy k lu ; 53) W ydatek ;. 54) T ra fiła ... n a  k am ień ; 
55) Z w ierzę  w odne; 56) W y ró b  szew sk i; 57) Z n an y  sza ­
ra d z is ta ; 58) Z w ierzę  d ra p ie żn e  (sam iec); 59) ?. 60) N a ­
ró d  inacze j; 61) B ada  lek arz ... 62) Ś rodek  lo k o m o c ji; 
63) K w iat; 64) U tw ór K o n o p n ick ie j; 65) M ieszkan iec  P o l­
sk i; 66) Im ię  żeńsk ie ; 67) T w o rzy  się  z w ody; 68) Ja k ie  
sk rzy d ła  m a  godło P o lsk i; 69) N asien ie  ry b y ; 70) Z ap y ­
lan ie  o liczbę m n o g ą; 71) Bawi dzieci w sp ak ; 72) P a ­
p iery  u rzędow e; 73) B iu ro  d e tek ty w n e ; 74) N iepew ność; 
75) P la k ; 76) C iem iężca.

Ja k o  n ag ro d ę  za tra fn e  ro zw iązan ie  n in ie jsz e j zagadki, 
re d ak c ja  „Ś w ia to w id a"  p rzeznacza

..ROCZNĄ PR EN U M ER A TĘ ŚW IA TO W ID A "
R ozw iązan ie  le j zagadk i n a d sy łać  należy  n a jp ó ź n ie j 

do d n ia  20 lipca b. r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o zw iązan ie z Nr. 26 .
ROZW IĄZA NIE REBUSA:

O bow iązkiem  każdego  k u ltu ra ln eg o  człow ieka  jesl o d ­
w iedzić W ystaw ę K ra jo w ą.

rem — k a ż — D ego— k u l—t — U r a i—n e —go 
s to — 2 dzi— ć w y —s ta w — ę —k r a j—Jo w ą).

R o zw iązan ie : „P en — syl— w a— n ja “ .

Trafne rozw iązan ie zagadki 
z N r. 2 6  nadesłali:

M. W ysocka, W arszaw a ; I. R o ch o tó w n a, K rak ó w ; „M a­
ry śk a  7. P o h u la n k i"  W iln o ; J . B a ran ieck a , L w ów ; T . 
W ilczyńsk i, L w ów , H. O p ie liń sk a , Ś ro d a ; S. K a rp iń sk a , 
W arszaw a ; W . W ala lc k , C zęstochow a; K. M ajcherk ie- 

■ wicz, P o zn ań ; Sz. Zw iebel, L w ów ; J. S tu rm o w a, R osta- 
rzew o; A. R o tie r, K rak ó w ; J. S w ierczyńska , L w ów ; B. 
R am u ito w a , Jeżó w ; Z. Ł abęck i, T a rn o w sk ie  Góry; E. 
D z ierżan o w sk a , W arsz a w a ; J . Z alew ska , W arszaw a ; H. 
O hrym ow icz, W arsz a w a ; H. Ł ap iń sk a , W arsz a w a ; T. 
P ęczkow ski, T rze b in ja ; F . S zu m ań sk a , L u b lin ; M. Szym - 
czak iew icz, K rak ó w ; G. H erm an o w sk i, K rak ó w ; St. Mi- 
c h a lik ó w n a , K rak ó w ; Z. W ilk o ń sk a , Ł ódź; M. M artu- 
szy uska , Z ak o p an e ; J . B a rań sk a , T a rn ó w ; R. R utow sk i, 
Lw ów ; E. K ru szy ń sk i, W ado w ice ; T. W ilczyńsk i, P o z n a ń ; 
F . P ich low ie , Lw ów ; L. i D. W ięckow sk ie , A. D rzew ieck i 
W arsz a w a ; R. S chm id t, B ydgoszcz; S. S py ch a ła , P rzego- 
rz a ły ; A. T arc zk a , In o w ro c ław ; M. P a jd e rsk i,  S okal; E. 
M yszkow ska, B uezacz; K. Ż ychońska, Z ak o p an e ; G. L a ­
skow ska , G oczałkow ice; O. L am au , Sosnow iec; M. K an- 
ęzew ska, K o ło m y ja ; J . M azurk iew icz , T a rn o p o l; H. M o­
k rzy ck a , D ro h o b y cz; „K azim ierz— H elena— W iesław " D ro ­
h obycz; C. K ozłow ski, W arsz a w a ; J . R ydzew ski, P rz e ­
m yśl; T yszk iew iezów na, K rak ó w ; F . Ł ukaszew sk i, W ilno ; 
J . L an d au , W arsz a w a ; N. W aw ery s, W iln o .

W  lo sow an iu  o n ag ro d ę  lo s p a d l n a  p. M iohalików nę 
z K rak o w a, k tó ra  zgłosi się  osob iście  do  R ed ak c ji „Ś w ia ­
to w id a"  po  o d b ió r n ag ro d y  w p o stac i w azy n a  k w ia ty .

R zym . O b razek  p rzez  uży cie  zw yk łej p ły ty  m ało  c iek aw y  P a łac  Dożów. W ycinek . P ły ta  b a rw o czu ła , frag m e n t pod- 
(n iebo  bez  to n a c ji,  d rzew a  za  c iem ne). k re ś lą  s trz e lis to ść  k o lu m n .

J
N i

n g e n i e u r s c h u l e  F r a n k e n h a u s e n
K V f f hauępr W ydział inżynierski i w e rkm i s t r /o  w s ki 
l \ J I  I I l a U d C l  dla budowy m aszyn i samochodów, 
dla techniki prądów  silnych i słabych. W yższy o sobny  
w y d z ia ł d la  budow y m aszyn  ro ln iczych  i lo tn ic tw a . 80

BŁONY
PŁYTY

CHEM IK ALJ A 
Q e \a e i? ł’a
tw orzą doskonalą  całość, nie= 

zb ęd n ą  dla każdego am atora.

D o  n a b y c ia  w s k ła d a c h  p r z y b o ró w  
fo to g ra f ic z n y c h . 333

Wszyscy noszą z  
fttocyyemnosdą

i*

W O I O  A K T Y
z d ję c ia  o r y g in a ln e  fra n cu sk ie

d la  m iło śn ik ó w . *291

K o le k c j e  w  c e n i e  z ł o t y c h  5*50 i 1 0  z ł o t y c h  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y ł c e  za. p o b r a n ie m .

A d r e s  s „ S U C C R E T T A  , 
W a r s z a w a  —  s k r z y n k a  p o c z t o w a  5 9 8 /a

S t e r n a

KOŁNIERZ
Cena sprzedażna złofąjcKi 2 20 sztuha.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  s k l e p a c h  m o d y  m ę s k ie j  ! —  W  p r z e ­
c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  R e p r e z e n t a c j i  f i i m y

l i R U O E R  H Ó N I G S B E R G ,  W i e d e ń  ‘288
F R Y D E R Y K  SC H IL L E R , L w ów , P la c  M a rja ck iS .

WALCZMY O CZY.STOSC I ZDROWIE!
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Na le w o :
U r a t o w a n ie  lo t n ik ó w  h i ­
s z p a ń s k i c h .  Na naszem  
z d j ę c i u  uw idoczniony jest 
apara t „Dornier 16", na  k tó ­
rym  Fraco leciał ponad A tlan­
tykiem , a k tóry  pod Gil- 
b raltarem  w yratow any  został 
przez okręt angielski „Eagle" 
i w zięty na  jego pokład.

A tlantic Photo Berlin.

Na p ra w o :
P o d r ó ż  p o ś lu b n a  L i n d -  
b e r g h a .  Fotografom  udało 
się jednak  mimo w szelkich 
środków  ostrożności ze stro ­
n y  L indbergha dokonać jego 
zdjęcia z żoną w  czasie ich 
podróży poślubnej.

W elt Photo — D ienst.

K O RZY ŚCI N IEPO SIA D A N IA  
PO SA G U .

— M oja có rk a  n ie  m a  w p ra ­
w d zie  p o sag u , a le  to  ty lk o  
lep ie j d la  p a n a . N iech  p a n  
so b ie  w y o b raz i, ja k ie b y  o n a  
m ia ła  w y m a g an ia , g d y b y  p a n u  
p rz y n o s iła  posag .

U  KABALARKI.

— P a n  p e w n ie  ch ce  w ie ­
dzieć, czy o n a  p a n a  zaw sze 
k o c h a ?

— A leż n ie , ch cę  ty lk o , żeby  
m i p a n i p o w ie d z ia ła , ja k i 
n u m e r  m a  a u to , w  k tó re m  
zap o m n ia łem  p a ra so la .

W  SĄ DZIE.

— Czy o sk a rżo n y  je s t  żo­
n a ty ?

— N ie.
— No, to  szczęście  d la  p a ń ­

sk ie j żony.

W  SZKO LE NA L EK C JI 
CHEM JI.

— J a k ie  n a s tę p s tw a  p o ­
c iąg a  za  so b ą  z o s taw ie n ie  n a  
n o c  o tw o re m  k u rk a  od  gazu?

— To p o c ią g a  za  sobą... 
d u ży  r a c h u n e k  za  gaz, p a n ie  
p ro feso rze .

Dzień
rozpocz

z ”4711
ę l y

” 4 7 1 1 ”  W oda kolońska.
skonała  i w szechśw iatow a m arka

” 4 7 1 1 ”  Mydło o zapachu  
w ody koloń sk iej ” 4 7 1 1 ” -
Mydło toaletow e dla delikatnej 

i w rażliwej skóry.

Poczucie wspaniałej ś w i e ż o ś c i  

i świadomość starannej pielęgnacji 

ciała przez ”4711” pozwalaja ra­

dośnie rozpocząć dzień i w zado­

woleniu go zakończyć.

”4711” woda kolońska, dobrze zna­

na ze swej szczególnej siły i dłu­

gotrwałej mocy, towarzyszy pielęg­

nacji urody od rana do wieczora 

od pierwszej młodości, aż do wieku 
dojrzałego.

Wszelkie wytwory ”471.1”, jak  nie 

różniłyby się one między sobą 
sw ym  rodzajem i zastosowaniem, 

mają wspólną cechę, wyszukaną  
delikatność i doskonałą zdolność 

podnoszenia urody i wdzięku.

” 4711”  perfum y T o w a .
Niepospolity i niezwykły za­
pach — perfum a  naszych 

czasów.

” 4 7 1 1 ”  Portugale
W oda do włosów dla 
codziennego użytku.

” 4 7 1 1 ”  T o aca, w oda  
kolońska.

W spaniała świeżość 
” 4711” połączona z nie­
pospolitym i niezwykłym  

zapachem .
” 4711”  perfum y Tosca.

E a u

W y t w a r z a n a  c a łk o w ic ie  w  k r a ju  p r z e z  g e n e r a ln e g o  z a s t ę p c ą  —  f i r m ą  Z .  B O C H N E R  i S k a ,  d z ie d z ic e .
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^ F o s z ą  o b e j r z e ć  —  w y c i ą ć  1

Serwis do jaj i m a- Żelazna k asa  oszczędn.
sła, kubek, tacka, służy do zbierania 20-gr.
w idelczyk i łyżecz- m onet, zam yka się po
ka zł. 8*55, w szyst- w rzuceniu jednej 20-gr.
ko srebrzone I a, o tw iera się gdy zaw iera
kubek z ł o c o n y .  20,40 zł. itd Cena zł. 18 50.

Kołnierz te n  w ch łan ia  sztyw nik tylko do pew nego  stopn ia  n a sy cen ia - 
jest to  w łaśn ie  tajem nicą m aterją łu  - jest d latego nadzw yczaj gię'' i 
i  lekki, a w ygląda jak  ko n ierz  sztyw ny. J e s t  to  kołnierz, k órem u 
Pan  p ozostan ie  w ierny.
Niech się Pan zwróci do Pańskiego 
dostawcy, aby Panuprzedłożył fasony 
kołnierza Erco - Gold. Sztuka kosz­
tuje zł. 2.20. 1/2 tuzina zł. 13.20.

Proszę spróbować
kawę Has!
Sam piję ją stale od czasu 
gdy lekarz zabronił mi uży­
wania kawy z zawartością 
kofeiny. Wyśmienity smak i 
delikatny aromat tej prawdzi­
wej, lecz nieszkodliwej kawy 
ziarnistej, naprawdę zadziwił 
mnie. Pan zapewne także nie

i w w / ł  h a g  c h r o n i  z a u w a ż y  ż a d n e i  r ó ż n i c y  m j ę -
dzy kaw§ zwykł§ z zawartoś­
cią kofeiny, a bezkofeinowjt 
kawji Hag. Proszę zrobić próbę, 
napewno będzie Pan zadowo­
lony.

Żądajcie w sklepach paczki 100 gr. za zł. 2,—  
lub 200 gr. za zł. 4,—

K A W A  H A G  T. Z O. K»., G D A Ń S K

— W yobraź sobie, co to za irnper- 
tynen t! Gdy mu powiedziałam  ie  
nie jestem  już całkiem  mtoda, to on 
wcale nie protestow ał.

ZA DARMO, A ZA DROGO.

S z t y w n o ś ć ,  e i e a a n c ic i  

i  t r w a ł o ś ć
— Problemy te rozwiązuje bez zarzutu:

K O Ł N I E R Z  E R C O - G O L D .

J A K  M A R Y N A R Z  —  T O  M A R Y N A R Z .

— Ale kiedy panienka już chce być praw dziw ym  m arynarzem , to musi pa­
nienka rzucić swój angielski papieros, a , zapalić naszą poczciwą fajkę.

J a k  jed w a b  delika tne, 
J a k  że la zo  trw ałe , 
Jed yn ie  ty lko  „O lla “ 

Są tak  doskonałe!  246

IMPERTYNENT.

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i

p & A G O
ST. GÓ RSKIEGO

< £ p o t 1
U n O g. r ą k . p a c h I
H - O  d U Ż Y C I U  U S U W A l

-  Podoba się pani mój w óz? J e ­
dno słowo a  będzie on należał do 
pani.

— Eh, mój s taru szku , to mi tro ­
szkę za drogo.
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ZACISZE.

— T en  p a w ilo n ik  z b u d o w a ł so b ie  w uj H e n ry k  i tu ta j  
zaw sze  u c ie k a ł gdy c io tk a  ro b iła  m u  w  d o m u  sceny .

— A leż te n  p a w ilo n  je s t  p rzec ież  u rz ąd z o n y  n a  la to .
— A ta k , n a  z im ę c io tk a  w y jeżd ża ła  do  P ary ża .

W  u p a ln y  d z ień  lip co w y  w  b ib ljo te c e  u n iw e rsy te c k ie j . — I cóż, czy tw ó j l i te r a t  o św iad czy ł s ię  n a re sz c ie ?
— A le g d z ie tam . P o  k ilk u  m ie s ią ca ch  b y w a n ia  n a  k o ­

la c ja c h  p o w ie d z ia ł m i w czora j, że s tu d ju je  m n ie , bo  p isze  
p o w ie ść  o n iem o d n e j p a n n ie .

n c ż c z y ź n i ?
cierpiący na  niem oc płciową, o trzy­
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztoWemi bezpłatnie m oją książkę 
o m ym  * sensacy jnym  w y n a lazk u :

„IIEUREKA 301“
Adres: ARTUR INDIG Nr. Uli 
Cluj, Rumunia ul. uni- 
274 wersltate Nr. 1.

30-tysięezny w ybór zdjęć z n a tu ry

FO TO -AKTY
Próbne przesyłk i od zł. 11*50 za 
pobraniem  w ysyła: „Fotocud** 
W arszaw a I., skr. poczt. 57, 

lub sk ład  — Solec 71 b. 
Cenniki, p rospek ta  — g r a t i s .

Niezrównany 
w podróży, na wsi 
czy w mieście-ulu- 
biony samochód 
sfer zawodowych

Łącząc w sobie pierwszorzędne zalety najbar­
dziej nowoczesnego mechanizmu z trwa­

łością i niezwykle estetycznym wyglądem, 
Buick cieszy się olbrzymią popularnością wśród 
ludzi, ceniących swój czas i wymagających od 
samochodu poza wyglądem i wygodą, pew­
ności szybkiej i niezawodnej komunikacji.

Zawdzięczając swemu potężnemu silnikowi 
oraz odpowiednio silnej budowie całego pod­
wozia, Buick daje możność podróżowania na 
otwartej szosie z szybkością 120 kilometrów. 
Jego potencjalna energja przezwycięża z łat­
wością bez zmiany przekładni najcięższe wa­
runki drogowe i najbardziej strome pochyłości. 
Przepiękna karoserja, arcydzieło Fishera, ude­
rzająca nowością swego stylu, nisko osadzona 
na podwoziu, nadaje całości prawdziwie este­
tyczny wygląd.

Idealny ten samochód, dzięki tym.zaletom, 
pozyskał olbrzymią popularność w całym świę­
cie. W yrób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na całem terytor- 
jum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku.

B U I C K
GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA

T A K I E  N O S Y  K O R Y G U J E
skutecznie  nasz  ap ara t do form ow ania nosa  „Zello P unk t", nie wy wołu 
jąc  nieprzyjem nego uczucia. Kto nl© je s t  zadow olony z  kształtu  
sw e g o  nosa, z ca łą  p ew n o ścią  spodziewać się może zm iany. 
Specjalnie u kobiet działają nieforem ne nosy  odstraszająco.

Radzimy przeto  przez noc (lub także podczas dnia) stosow ać nasz 
a p a ra t d a  form ow ania nosa, skonstruow any  nadzw yczaj celowo.

W danym  wypajdku rozchodzi się o ap ara t ortopedyczny, skonstru ­
ow any n a  podstaw ie naukow ej przy w spółpracy w ybitnych lekarzy. 
A parat posiada m iękkie w ysłanie i w ykonany je s i ręcznie. Ju ż  po kilku 
tygodniach otrzym uje nos p iękny i norm alny kształt. Rzecz prosta , że 
sku tek  je st pew ny ty lko w tedy, jeśli ap ara t stosuje się regularn ie  przez 
czas dłuższy. Liczne listy, pełne uznania, św iadczą o skutkach, graniczą­
cych w prost z cudownością. A parat zastosow ać m ożna do każdego nosa.

Komukolwiek zależy na estetycznym  wyglądzie swej tw arzy, ten nie 
pominie okazji, by poprawić kształt swego nosa  zapom ocą naszego apa­
ra tu  a to tem więcej, że kuracja  nie je st połączona z jakim kolw iek bólem.

APARAT DO FORMOWANIA NOSA , Zello Punk t"  chroni przed na­
śladow nictw em  pa ten t Rzeszy Niemieckiej nr. 321.731. A parat nasz  po­
siada 6 regulatorów  precyzyjnych i w ysłany je st gąbką skórzaną. Nadaje 
on chrzęściom , podlegając wpływom  ortopedycznym , kształt norm alny 
(nie błędom  w budowie kości). W spaniale wypadło pod tym  względem, 
między innem i, orzeczenie radcy dworu prof. m ed. von Eck. Notarjalnie 
poświadczone dowody skuteczności naszego ap aratu  przesyłam y gratis.

Cena zł. 16*50. — W ysyła za pobraniem  pocztowem : 338

B .  P R U S I E W I C Z ,  P o z n a ń ,  u l .  M ł y ń s k a  9 .

P R ZY K R Y  ZA W Ó D.
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WAkACJE NA MORZY 
|  ŚR0DZIEMNEM X 
J !ATLANTYkV t
KORZYSTAJCIE Z LETNICH WYCIECZEK
o r g a n iz o w a n y c h  n a  l u k s u s o w y c h  s ta tk a c h

przez 400

FRANCUSKIE T-wa OKRĘTOWE
W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  1 0 . —  T E L . 1 0 2 8 7 .

Przesyłka p ró b n a  10 
zł. - za zaliczeniem 
12 zł. — Dyskrecja.
Grodno — skry tka  
p. 14. „K sięgarnia"

. Ś w i a t o w i d “ w y c h o d z i  
v każdą so b o tę  w  K ra­
k o w ie  — P o z n a n iu  —
W AR SZA W IE -  L w o ­

w ie  i W iln ie .

W y d a w c a  1 n a c z e l n y  r e d a k t o r :  
A a r j a n  D ą b r o w s k i .  —  K i e -  
o w n l k  l i t e r a c k i  1 r e d a k t o r  o d p o ­
w i e d z i a l n y :  D r .  J ó z e f  F l a c h .

' a k ł a d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e -  
: o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o "  w  K r a -  
o w i e  —  p o d  z a r z ą d e m  F e l i k s a  

K o r c z y ń s k i e g o .

W y ś c ig  k o la r s k i  K r a k ó w - Z a k o p a n e ,  k tó ry  s ię  o d b y t w n ied z ie lę  dn. 
7 bm . zg ro m ad z ił m im o  deszczu  z a ró w n o  w ie lu  u c ze s tn ik ó w  ja k  i liczn e  rzesze 
w idzów . P o d a je m y  tu ta j  u  g ó ry  w a lk ę  o II i III m ie jsc e  m ięd zy  K ieslem  (H as- 
m o n e a  L w ów ) a  N a p ie ra cz k iem  (L w ów ) tu ż  p rz y  m ecie  — n a  p ra w o  zaś zw y ­
cięzcę ty c h  w y ścig ó w  S t. K ło so w icza  (Tow . Zw oi. S p o rt. Łódź) ze  z d o b y ty m  
p o  t rz y k ro tn e m  k o le jn e m  z w y c ię s tw ie  p u h a re m  f irm y  S u c h a rd . Ag. św iatow ida

ŻEG LO W AN IE A PO LITYK A

— E, p a n  n ig d y  n ie  n au czy  
się żeg low ać, ch o ciaż  w  po- 
;ityce  to  p a n  s ię  ro z u m ie  d o ­
sk onale  n a  tem , sk ą d  w ia tr  
w ieje.

W  MAŁEM M IASTECZKU.

— W iesz  co, p a n ie  M ichale  ? 
lie b ie  z ro b im y  b u rm is trz e m , 
fy  s ię  n a jle p ie j  n a  to  n ad a- 
esz, b o  ty  je d e n  je s te ś  k a ­
w alerem .

„ — Cóż to  za  z w ią z e k ?
— T en , że ja k o  k a w a le r  po- 

. w o lisz  n a  trz y m a n ie  szynków  
•tw o rem  o g o d z in ę  p ó źn ie j.

►
► W obec  n iezw y k łe j 

J p o czy tn o śc i

►
► d o c i e r a j ą  o g łoszen ia ,
>

zamieszczane w naszym

posiada zalety najbardziej zbytkownego samochodu
N a w e t  pobieżne o glę d zin y sam ochodu C h e y -  
rolet o d razu  ustalają fak t, że ukazanie się je­
g o  na ryn k u  jest ep o k ow em  w yd arzen iem  w  
św iecie autom obilizm u. Przedew szystkiem  jest 
to  sześcio cylin d ro w y sam ochód, ofiarow any  
w  cenie w o z ó w  cz tero cylin d ro w ych . Posiada  
w szystk ie  najbardziej w spółczesne ulepszenia, 
odpow iadające w yb re d n iejszym  w ym agan io m  
au tom obilizm u .

C h a rak te ryzu ją  g o  siła, szyb k o ść, zd olność  
b łysk aw iczn ej akceleracji o raz zu p ełny b rak  
p rz yk re j w ibracji. O d zn acza  się trw ałością i 
łatw ością k ierow ania. U m iark o w an a zaś i d o ­
stępna dla najszerszego o gółu  cena idzie w  
parze z  n ie z w yk łą  oszczędnością zu życia  
b e n z y n y  i sm arów . Przepiękna karoserja

Fishera uderza prop o rcjo n aln ą harm onią linji 
i w y tw o rn ą  b arw ą lakieru. G łęb o k ie w y g o d n e  
siedzenia, k ryte  g u sto w n ym  m aterjałem  zap ew ­
niają n a jw y ższ y  k o m fo rt, d o  czeg o  p rz y c z y n ia  
się rów n ież przesu walne siedzenie k ie ro w cy .

P róbn a jazda w  porozum ieniu z n ajbliższym  
zastępstw em  C h e v ro lc ta  przekona o n iezw yk le  
cichem  działaniu elastycznego potężnego szescio- 
cylin d ro w e g o  silnika z  g ó rn ym  ro zrząd em , 
o raz z w ró ci jednocześnie uw agę na cały  szereg  
p ierw szo rzęd n ych  zalet, spotykan ych ty lk o  w  
n ajd ro ższych  sam ochodach. W yrób  General 
Motors.

U p o w a żn io n e  zastępstw a na calem  te ry to r­
iu m  P olsk i i w  W o tn e m  M ieście G d ań sk u .

C H E V R O L E T  6
GENERAL MOTORS w POLSCE WARSZAWA

Dostępny dla najszerszego

* y -

C e n y :

Phaeton . zł. 10.650 Sedan . . A. 13.650 
Phaeton-obi- Coupe . zl. 14.500

ęia skórzane zł. 10.950 Sport Cabr. zł. 15.450 
Roadstcr zł. 11.950 LandauSedan zł. 16.500 

loco Fabryka Warszawa.
ChevroIet, jak zresztą każdy inny samochód wyt­
wórni GcneralMotors.jest do nabycia na ułatwio- ! i 
nych warunkach płatności wedługsystemu GMAC j



Idylla dziecięca w  parku .
H y d ra n ty  s łu ż ą  w p ra w d z ie  „zasad n iczo  “ do  p o le w a n ia  gazo;- 
n ó w  i śc ieżek  — a le  o s ta te cz n ie , c zem u b y  n ie  m o żn a  z n ich  
z ro b ić  u ż y tk u  d la  sw o je j w łasn e j p rz y je m n o śc i, d la  o rz eź w ie ­
n ia  s ię  s tru m ie n ie m  z im n e j w o d y  po d czas u p a ln y c h  d n i . . .


